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OGŁOSZENIE PRZEDPŁAT?.
Z dniem  1 lip c a  1862  r. ro zp o czy n a  się 

now y k w a rta ł. P rz e d p ła ta  n a  C Z «1S  n a  m ies ią ­
ce Łipieo, Sierpień i Wrzesień w ynosi: 

w Krakowie: •pocztą:
kwartalnie złr. 5 złr. O
p ó łr o c z n ie ............................  l O  » 1 2
rocznie 9 0 94

U p ra sza  się pp. A b o n en tó w  o w c z e s n e  
n a d s y ła n ie  p ien iędzy  p ren u m eracy jn y ch  i 
daw n eg o  ad resu  d ru k o w an eg o , a  p rzy n aj­
m niej o w yraźne podpisy .

Kraków 27 czerwca.
O trzym ujem y n astęp u jący  a r ty k u ł o uży ­

w an iu  ję z y k a  po lsk ieg o  w  s ą d o w n ic tw ie :

< K .« ) Pized kilka miesiącami padało grono 
adwokatów krakowskich skargę do ministertt/ra 
sprawitdl.wości, żaląc się w niej na krak.«*skie 
sądy, iż takowe wbrew przep som istniejącym n 
źywują w bardzo wielu wypadkach języka n emie 
ckiego zatem ni-hrajowego, i  uasczerokiem języka 
polskiego. Na tę skargę odpowiedziało Ministerstwo 
sprawiedliwości orzeczeniem z d. 9 marca 1862 
L. 11,762, którem nakazało sądom krakowskim, 
iżby się w kwestyach językowych jak  nsjśe ślej 
stósowały do rozporządzenia M nisterntwa sprawie­
dliwości z d. 9 lipca 1860 L. 10,340, a zatem 
w ślad tegoż rozporządzenia w przepisanych wy­
padkach używały języka polskiego. Spud-ieriać 
Się należało, iż sądy po tym nakazie ministerstwa 
sprawiedliwości ściśle trzymać się będą przepisu 
nej drogi, i nie będą nadwerężały praw języ­
ka krajowego. Mimo tego atoli sądy krakowskie 
w licznych wypadkach używają zuów języka nie­
mieckiego, tam gdzie polskiego używać powinuy, 
a nawet, co zadziwiającą jest rzeezą, doręczoną 
była odpowiedź ministerstwa spiawiedliwości na 
pomiecioną zwyż skargę adwokatów krakowskich 
przez sąd .krajowy krakowski uchwałą a dnia 
14go kwietnia 1862 L. 6,695 gronu adwoka­
ckiemu w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  aż dopiero po 
zw roce tej niewłaściwie wy danej niemieckiej u- 
ehwały, dał sąd krajowy krakowski powtórnie u 
chwałą swą z dnia 13 maja 1862 L. 9,163 polską 
odpowiedź... He takie posiępowmie przysparza nie­
potrzebnej i nie* Lśeiwej sądom pracy, aż nadto 
widocznem jest. A nawet sąd wy ższy krakowski 
r ie  trzyma się ściśle przepisów względem języka 
polskiego obowiązujących. I tak, koresponduje sąd 
wyższy krakowski z Izbą adwokatów krakowtką 
od czasu istnienia onejże ciągle w języku nian ie 
caim, a to nieprzerwanie. W tym względzie wy­
stosowała naDueniona Izba adwokacka na dniu 21 
czerwca 1862 odezwę do Sądu wyższego, dopomi­
nając Bię według prawa, by znią’ S^d wyższy ró 
wnie jak  iune 8i(dy lej lastaaeyi w krajowym, to 
jest polskim języku korespondowały.

Odezwę tę podajimy tu w całkowitej osnowie:
Izba adwokatów krakowska.

Do Prześwietnego c. k. Sądu wyższego w Kra­
kowie.

Od czasu istnienia Izby adwokatów krakowskićj u- 
żywa Prześwietny c. k. Sąd wyższy w swych pismach 
do tejże Izby adwokatów wystóaowanych języka nie­
mieckiego, a zatem niekrajowego. Według ustaw w na­
szym kraju obowiązujących i jasnego rozumienia onych- 
że, mianowicie patentu ces. z d. 1 grudnia 1785 de­
kretu nadw. z d. 22 lntego 1787 L. 130, z d. 14 
marca 1788 , z d. 2 listopada 1790 L. 8 5 5 0 , z d. 
27 maja 1 7 9 1 , dalćj § 14 sprawoty cywilnćj sądo- 
trćj, niemuićj dekretu nadw. z d. 13 lipca 1 8 1 9 , L.

2827, z d. 6 czerwca 1826 L* 2289, z d. 3 wrze­
śnia 1830 L. 4717 i 4718, z d. 25 lutego 1831 L. 
4717, z d. 22 lipca 1831. L. 4354, i z d. 10 maja 
1833 L. 2773 łącznie z praktyką sądową od czasu 
połączenia Królestw Galicyi i lodomeryi z cesarstwem 
austryackiem aż do 22 października 1852 istniejącą, 
nie ma powyższe postępowanie Prześwietnego ć. k. 
sądu wyższego prawnśj podstawy, ile że według zwyż 
powołanych przepisów i praktyki prawnć.i sądowćj, te 
odezwy do Izby adwokatów krakowskićj, w krajowym 
to jest polskim języku czynio&e hyć winny.

Gdyby zaś Prześwietny c. k. ®4d wyższy w tój mie­
rze opierał się może na ro*Porz4dz®ui® c. k. mini­
sterstwa Sprawiedliwości z d. 22 października Iri52 
L. 16571, oraz z d. 9 lipca I860  L. 10340, to ua- 
mieniona zasada byłaby istotni® nielegalną, zwłaszcza, 
gdy powyższe rozporządzenia Dziennikiem praw pań­
stwa i Zbiorem ustaw pi'ovticcJ'oualrlJck obwieszczone 
nie były, a zatem według wyraźnego brzmienia dekre­
tu nadw. z d. 27 czerwca 1793 polit. Zbioru praw 
tom II str. 133, dekretu nadw- z d- *6 listopada 1827 
L. 2319 Zbioru praw sądo«yck > Biemnićj ces. pat. 
z 4 marca 1849 L. 153 § l, i ces- Pat- z d- 27 
dnia 1852 L. 260  § 2 i 3 ,0“ mocy któryck wszelka 
ustawa jeśli w kraju naszym obowiązywać ma, w Dz‘en" 
niku praw państwa i Zbiorze praw prowyncyonalnych 
obwieszczoną być musi, u nas żadną miarą o owiązy­
wać nie mogą i nie obowią2®^- ^ e®z nawet i w tym 
aczkolwiek nieprzypuszczalitfm wypadku, iżby owo roz­
porządzenie c. k. ministerstwa Sprawiedliwości z d. 
22 października 1852 L.  1 6 5 7 1  oraz z d 9 lipca 
18H0 L. 10340 w naszym kraju obowiązywało, nale­
żałoby Prześwietnemu c. »■ Sądowi wyższemu w ko­
respondencjach swych z adwokatów krakowską 
polskiego używać języka, gfc* t0 owo
ostatnie mniemane rozporz4<izen.e c. k ministerstwa
Sprawiedliwości z d. 9 HP®* , l8b0 “ 11 kt- c. 
lleże Izba adwokatów krakowska me jest władzą ani 
urzędem, tylko korporacji> Przet° 0 a zwunem u 
rzędowem korespondowaniu * takową mowy być me 
może. „ ,

Raczv wiec Prześwietny ®- k- S4d w7ż8zy w Przysz-Kaczy więc m e s w ie w  adwokatów
łości używać w pismack ,
krakowskićj w ślad usta* obowiązujących języka kra­
jowego, to jest polskiego i w  ym uc u wy a po 
cenie do c. k. Sądu krajowego krakowskiego oraz
wogóle do wszystkich c- k-  ̂ ^  us ancy1- 

Kraków dnia 21 czefwca 18 •
(podpis P r im a  i Sekretarza Izby).

Zastanówmy się przeto bliżej nad kw estyą: 
jaki to język w sądach galicyjskich to jest m  fo -  
ro interno et externo używany być winien, boć 
dzisiejszego duahznu1 językowego w sądzie nie 
pojmujemy? jakie *  niedogodności dzisiejszego 
stanu t ądownictwa ? i Jak 2 ^  « dmętn rząd wy­
brnąć może. . ,

A.  W e d ł u g  U8taw o b o w i ą z u j ą c y c h  w po-
m uniom j ouezwie przytoczonych, a na.ezyeie ob 
wieszczonych, p o w ito  się odbywać sądownictwo 
w kraju naszym w ^czn ie  w ję .ykn pols^m , tak 
jak  się to działo do 22 października 1852 nim 
wyszło r(.zpurz4,dzeu’e ministerstwa sprawiedliwo 
ści z d . 22 pażdz. 1852 L. 16571 mocą k t óng .  
język niemiecki do s**ów galicyjskich n i e p r a w n i e  
wprowadzony został, wyrugowawszy z nich język 
polski, w którym do 22 pażdz. czyli do czasu u 
dzielenia sądom drogą tajemną urzędową teg ż 
rozporządzenia, v. 9&y'tk,e sądy galicyjskie tudzież 
trybunał apelacyjny galicyjski we Lwowie wyłą
czn e urzędował.... , . ,,

Powtarzam y z rojm yslu n i e p r a w n i e  albo­
wiem :

1) Ustawa w naszym kraju jest tylko to, co 
prawną dr^gą dl* kiaju obwieszcz*nem było, jak  
to § 2 kod. cyw. przepisuje; zaś z § 3 kod. cyw. 
wynika, iż przed należytem obwieszczeniem żadne 
rozporządzenie niucy obovtiązująeej w krają naszym 
mieć nie może i B’e powinno.

2) Nic sięgając : byt głęboko w ustawy co

do obwieszczania ustaw ('dekret nadworny z d. 27 
czerwca 1793 Polit. Zbioru praw tom II str. 133 
dekret nadworny z d. 16go listop. 1827 L. 2319 
Zbioru praw sąd.) nadmieniam, iż wedle ces. pa 
tentu z d. 4go marca 1849 L. 153 § 2 Dz. praw 
państwa do 1 stycznia 1853 obowiązującego v.szel 
ka ustawa dla naszego kraju w Dz. praw państwa 
obwieszczoną być winna, jeśli ma mieć moc obo 
wiązującą; zaś wedle ces. pat. z dnia 27 grudnia 
1852 L. 260 obwieszczanie ustaw przez Dz. praw 
pańttwa, tudzież przez Dz. prowincyjny ustaw do 
konywanem bvć winno, któryto ostatni patent od 
1 stycznia 1853 do dziś dnia obowiązuje...

3) Namienione rozporządzę ue ministerstwa spra­
wiedliwości z d. 22 pażdz. 1852 L. 16571 nie było 
nigdy w Dz. praw państwa ani w Dz. ustaw pro 
wincyjaych ogłoszonem.

Przeto uie jest ustawą w kraju naszym obowią 
żującą, i nią być nig ty nie może w obec § 2 i 3 
kod. cyw. tadzież ces. pat. z 4 marea 1849 L. 153 
or*z ces. pat. z d. 27go grudnia 1852 L. 260 Dz. 
p . p . ;  a zatem n i e p r a w n i e  wprowadziło owo 
rozporządzenie minihterskie język niemiecki do sądów 
galicyjskich a później i do sądów W. Ks. Krakow 
skiego, któregoto języka p erwęj w sądach ga 
lieyjskich aż do r. 1852 nie było, i który według 
§ 14 sprawoty cywiluej sądowej tudzb ż dekretu 
nadwornego z d. 3 września 1830 L. 4717, 4718 
z d. 25 lutego 1831 L. 4717. 22go lipca 1831 L. 
4354 oraz z d. 10 maja 1833 L. 2773 odnośnie 
do wiulu innych rozporządzeń, a mianowicie de­
kretu nadwornego z d. 27 maja 1791 z d. 13 lip­
ca 1819 L. 2827 tudzież dekr. nadw. z dnia 6go 
czerwca 1826 L. 2289 w y r a ź n i e  z a k a z a u y  
był. (... das es bet der buherigen Oepjłogenheit 
zu verbleiben habe und das sich in Zukunft die 
galizischen Oerichtsbefiorden keine e i g e n m ć t c h t i  
g e n  Abweichungen von der Oerichtsmanipulazion 
und GericJitssprache erlauben sollen. . ..)

Zresztą trzeba wiedzieć, iż sądy nigdy w kraju 
naszym, nie miały i nie mają atrybueyi obwie­
szczania ustaw, i że ta atrybucya poprzednio li 
tylko władzom politycznym słażyła, dzisiaj zaś 
przez Dz. p. p. i Zbiór ustaw prowincyjnych wy­
kony wauą bywa.

Mimo to kwitła niemczyzna w sądach galicyj­
skich od r. 1852 aż do początku r. 1860, a to tak 
d lcce, iż nawet ^rzy karnych rozprawach wnio 
ski oskarżającego prokuratora i obrońcy czynione 
były zawsze po niemiecku, przeto chłop nasz poi 
ski nie rozumiał z tego wszystkiego ani słowa i 
stał wbrew sprawocie karnej jak na tureckiem ka­
zaniu. Odtąd znowu stan rzec/y powoli się zmienia.

Z końcem bowiem 1859 a początkiem 1860 r. 
zaczęli niektórzy galicyjscy adwokaci pomni na swe 
obowiązKi, iż w czynnościach swych p r a w a  dzier­
żyć się winni, oparci na prawie, to jest na usta­
wach n a l e ż y c i e  o b w i e s z c z o n y c h  w Krako­
wie, Tarnowie, Rzeszowie, Przemyśiu i Lwowie, 
do sądów pisać po polsku.

Sądy nie wiedziały co rob<ć, przyjmowały pol­
skie podania lub odrzucały takowe, według chwi 
lowego usposobienia. W razie odrzucenia polskie 
go podania zanoszono rekursa i skargi do mini­
sterstwa sprawiedliw. ści, z czego powstawał niepo 
opulity zamęt względem języka sądowego, a to 
z powodu iż sądy me dzierżyły się w tej mi.-rze 
ustaw obowiązujących, tylko rozporządzenia mini­
sterstwa sprawiedliwości z d. 22 pażdz. 1852 L. 
16571, które z przerzeczocych zasad nie jest dla 
naszego kraju obowiązującą ustawą, a zatsm i są­
dów w obec kraju oftowiązywać nie może, zwła­
szcza gdy sądy tylko dla kraju istnieją.

Druga zaś instaneya zwykle kazała przyjmować 
owe polskie podania.

W tym cz sie wyszło drugie rozporządzenie mi 
nisterstwa sprawiedliwóści z d. 9go l<pca 1860 L. 
10340 niby jako objaśnienie owego p pr/eduiego 
rozpor, ądzenia z d. 22 pażdz 1852 L. 16571 u

dzielone znów sądom tajemną urzędową drogą i 
nakazujące:

I  by wewnętrzna służba sądowa tudzież wszel­
kie korespondeneye sądów między sobą oraz z in- 
nemi władzami i urzędami odbywały się po nie­
miecku,

II a iż stronom wolne czynić podania do sądów 
w języku kiajowym lub niemieckim, iż tym języ­
kiem krajowym jest w okręgu sądu wyższego kra 
kow?ikiego język polski, zaś w okręgu sąda wyż 
szego lwowskiego język polski i ruski, iż toż 
samo wolno czynić adwokatom według tego, czy 
ich klient do polskiej lub ruskiej narodowości na­
leży.

b. P rotok 'ła na ustne wnioski stron, przęsłu 
chaaic świadków lub znawców sporządzone, mają 
być według powyższej zasady w niemieckim, poi 
skim lab ruskim języka spisane.

e. Uchwały, orzeczenia i wyroki dla stron win 
ny wychodzić w takim języku, w jakim  podanie 
wniesionem lub wniosek ustny spisany był. Jeśli 
zaś sąd wprost czyli z urzędu do strony pisze, 
natenczas uchwała, zawezwanie, zawiadomienie, 
uakaz i t. p. winny być w tym języku sporządzo­
ne, który jest językiem ojczystym strony. (Ta 
więc sądy mają atrybucyę orzekania, co jest oj 
czystą mową stron w naszym kraju mieszkają 
cycb, i weuług tego Sąd Tarnowski obwodowy 
w pewnym wypad&u orzekł, iż sUrozakannt ga- 
1 cyjscy do niemieckiej narodowości należą, przeto 
otwartem jest pole dla sądów pisania po niemit- 
cku v>cdług swego widzimisię i z uszczerbkiem na­
rodowości polskiej).

d. Toż samo przep.san > jest co do rozpraw 
U8tnyuh w postępowaniu spornem i niesporuem, 
gdzie strony lub adwokaci niemieckiej, polskiej 
lub ruskiej mowy używać mogą.

e. Rozprawy karne, obwieszczenia i wygotowa­
nia orzeczeń karnych, mają być także według po­
wyższego względu po niemiecku, po polsku lub 
po rusku.

f .  Podania ruskie, protokoły i wszelkie orze­
czenia mają być pisane głoskami łacińskiemi nie 
kiryl cą.

g. Gmiay tak uważane być mają ja k  strony, 
Ci do języka względem nich używać się mają 
cego.

Czynię uwsgę, iż tego przepisu sądy niewzru­
szenie trzymać się winny ( ais unvnrrilckbarer 
Grundsatz.... zur unabweitlichen Richtuchnur).

Rozporządzenie to, aczkolwiek także w Dzienni­
ku praw państwa i Dzienniku prowincyonalnych 
ustaw nigdy ogłosz mem nie było, a zatem nie 
jest ustawą dla naszego kraju obowiązującą, obo- 
więznje dotąd sądy co do języka w nich używa­
nego, lecz także nieprawnie.

Cóż ftięc w takim stanie rzeczy jest ustawą 
dla naszych sądów w kwestyi językowej obowią­
zującą?!

Olo ustawą tą są przepisy, które przed wyj­
ściem rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwo­
ści z dnia 22 października 1852. L. 16571 istnia 
ły i prawnie obowiązywały, a  które niuiejszem 
przejrzymy.

Po przyłączenia Galicyi w r. 1772 do korony 
węgierskiej, odbywały sądy w naszym kraju czyn­
ności swe w języku łacińskim lub polskim, we 
dług zwyczaju jaki się wyrobił i ustalił za da­
wniejszego rządu polskiego.

Ten zwyczaj nietknięty był i po rozbiorze Pol- 
-ki, prz to i w Gilicyi nienaruszony istniał, ile że 
go żadaa ustawa uie zniosła i nn mezyzuy p r a ­
w n i e  do dziś dnia do Galicyi nie wprowadziła.

Patentem bowitm z d. 1 grudnia 1785 naka­
zano urzędnikom sądowym w Galicyi, iżby się 
obeznali z językiem niemieckim, a to dU tego, by 
po trzech lat eh niemiecki język do sądów wpro- 
waiizooym być mógł.

Toż samo polecono adwokatom dekretem na­

dwornym z d. 22 lutego 1787. N. 130 z tern do­
łożeniem, iż gdyby który adwokat po upływie je ­
szcze dwóch resztujących lat pism spcroych nie 
podawał po niemiecka, adwokaturę złożyć będzie 
musiał.

Jednakowoż termin ów wprowadzenia języka nie­
mieckiego do sądów galicyjskich odroczono póż i<*j 
dekretem nadwornym z d. 14 marca 1788 at  do l  
listopada 1790, zkąd bezsprzecznie wynika, iż do 
1 listopada 1790 niemczyzna w galicyjskich są­
dach prawnie nie istniała.

W tern umarł Cesarz Józef, a po jego śmierci 
zniesione zostały przepisy wprowadzenie niemczy­
zny nakazujące.

Zaraz bowiem drugiego dnia, w którym niem­
czyzna w Galicyi do sądów wprowadzoną być 
miała, to jest na dniu 2 listopada 1790, L. 8550. 
wyszedł dekret nadworny nakazająoy, iżby przy ob­
sadzaniu urzędów sądowych na znajomość nie­
mieckiego języka tylko tyle uważano, by kandy­
datom posiadającym język niemiecki przy równych 
w reszcie przymiotach pierwszeństwo dawano.

Potem oznajmiono dekretem nadw. z dnia 27 
maja 1791. wyrażaie Sądowi Wyższemu Lwow­
skiemu, iż do udzielenia posady sądowej język 
niemiecki w c a l e  p o t r z e b n y m  n i e  j e s t ,  zsąd 
także jawno wynika, iż niemczyzna w galicyjskich 
sądach nie istniała.

Z dniem 1 maja 1797. zaprowadzoną została 
dzisiejsza Sprawola cywilna sądowa (Procedura) 
w Galicyi prowizorycznie, a z dniem 1 maja 1807. 
stanowczo, zaś §. 14 onejże orzeka, iż strony ró­
wnie jak  adwokaci używać m ają w pismach swych 
języka krajowego (der im Lande bei Gericht 
iiblichen Sprache).

Że tym językiem krajowym w Galicyi nie jest 
niemczyzna, aż nadto widocznem je s t, raz ponie­
waż w Galicyi niema Niemców tylko Polacy; po- 
wtóre, ponieważ do zaprowadzenia owej Sprawoty 
sądowej niemczyzna w Galicyjskich sądach uży­
waną wcale nie była, tylko język polski i łaciń­
ski, zatem tenże §. 14 Sprawoty sądowej orzecze- 
n em swem potwierdzi! zwyczaj dotąd istnieący.

Że powyższe rozumowanie zgadza się z myślą 
Najwyższego ustawodawcy, wynika z tej oko­
liczności, iż dekretem nadwornym z d. 13 lipca 
1819, L. 2827 zapytano się Sądu wyższi-go we 
Lwowie, azali po niejakim czasie nie dałby się 
język niemiecki wprowadzić do sądów szlache­
ckich galicyjskich, tudzież do sądów karnych, n ie­
mniej do magistratu lwowskiego i brodzkiego; gdy 
zaś ów Sąd wyższy lwowski w tej mierze znaczne 
przedstawiał trudności, ponowiono znów też samo 
zaoytenie dekretem nadwornym z dnia 6 czerwca 
1826. L. 2289. Z tych dwóch tedy zapyLń z r. 
1819 i 1826 aż nadto widocznem jest, iż §. 14 
Sprawoty cywilnej sądowej względem GLlieyi nie 
mówi wcale o mowie niemieckiej tjlko  o zupeł- 
n e innej mowie w sądach galicyjskich używanej, 
to jest o języku polskim i łacińskim.

Po uamiemonćj odpowiedzi sądu wyższego lwów 
skiego toczyły się w rzeczonym względzie między 
Wiedniem a Lwowem urzędowe korespondencje. 
Tymczasem zaś zaczęto w niektórych sądach z zby- 
teczLĆj źle zrozumianćj lojalności używać powoli 
języka niemieckiego. W skutek tych nadużyć wy- 
szeał dekr-t nadworny z dnia 3 września 1830, 
L. 4717 i 4718, którym Najwyższy ustawodawca 
w y r a ż a i e  n a k a z a ł ,  aby dawny porządek rze­
czy ściśle utrzymywano, tudzież’ by galcyj^kie 
iądy niedopuszczały się ż a d n y c h  s a m o w o l ­
n y c h  z b o c z e ń  względem sądowćj manipulacji 
i względem języka sądowego.

Tym sposobem zakazał Najwyższy ustawodawca 
wyrożnie używania niemczyzny w sądach gal cyj- 
kich, któryto z kaz używania niemczyzny tak 

tąóom jak i adwokatom oraz stronom p -oowdy  
póża ćj dekreta nadw. me z d. 25 lutego 1831, L. 
4717, z d. 22 lipca 1831 L. 4354, uraz % d. 10

Część Literacko-Artystyczna, 

Literatura ludowa.
1Komornica czyli tajemnice życia wiejskiego przez 

Walerego Wielogłowskiego w Krakowie 1862).

Od l i t  dziesiątka dają się postrzegać w utwo­
rach literackich, częstsze i wyrazistsze niż dawnićj, 
Vpy wieśniaków, co z każdym rokiem tak przy 

że już dziś chłop stał się niejako artykułem 
oav. Wiele do tego przyczyniła się knestya wło- 

tak żywo agitująca się w prowincyacb 
ipod rządem rosyjskim, anajwięcćj stano 

wisao włośeian w Galicyi’ nagle rzuconych na dro- 
gę polityczną ( pow alające przeczuwać przygoto 
wnjącą Się pot 8pó}ec.ZŁtą( jakićj dotąd w tym 
sęsie mebrano *  ractłubę. Nie pierwszy to raz zda 
iłu  s.ę, że poe*y„ jQb ' r0mars wprzódy przeczu 
ją  wpływy jakićjs pot £1 poiitycznćj, zanim prak­
tyczny statysta potrafi ,a jdefimować i uznać. Nic 
więc dziwnego to eksponowanie chłopskiego ży 
’’ ołn po naszych powieściach i romansach: duch 
®zasu, nieoddala nas, lecz owsiem zbliża do roz 
wiąZai)ja owćj kwestyi mając»sj kościańskiemu sta­
nowi przyznać wagę politycznego żuaczeuia w ży 
cm. Nitprzeszkadza to jednak żtby przepaść dzie­
ląca wykształcone warstwy od chłopa niepożostała 
Ba bardzo długo niezapełnioną; obyczaj bowiem 

•ejskiego ludu, jego sposób myślenia zaebowaw- 
ni« j  Da“®wszystko zadowolenie ze swego stanu 
nar* i ^roszczące innym stanom, są że tak powiem 

uralnymi opiekunami, wioskowego św iata, któ- 
»in^rZe* *e 8ame Pr2ymioty daje mu pewną ory- 
|  naioą odrębność, mającą dla nas taki urok świe- 
0 ci, że po mocno korzennćj i gorączkowćj litera- 
erze romantycznćj, nieguiewalibyśmy się, żeby

nam pozwolono zbaw ić 8'9 w towarzystwie istot 
nie tylko ciesentymentalny. h i nu-aerwowych, ale 
owszem przejętych do fczpikn surowizny realizmu. 
Dotąd jednak w owych tak n^wauycb powiast 
kach ludowych, najezęścićj natrafialiśmy, obok 
niektórych rysów szczęśliwie zdjętych z u^tnry, 
nijfdszyw6zo ojiilowidło charakterów i ^czuciowe- 
go życia włością®’®8- Zazwyczaj w grubą jego po­
włokę ubierano idealnego człowieka natury, podług 
siarćj recepty J- J- Ra88a- > do * dodawano 
szczyptę krytyczeyeb w kuzm ów  na spółeczeństwo 
ucywilizowane- Niesmaczne te produkeye nacecho­
wane więcćj satyrą polityczno-socyalną, niż będą 
ca wynikiem »nmiennych studyów z ś* iata  cbł p- 
skiego, możuaby nazwać przechodowemi, a pizy 
rajmniój przygotowawezemi do prac w kierunku 
ś-isłój wierności, niewykluczającćj jednak iJezbę- 
dnego artyzmu i eanm  w grupowaniu zdarzeń i 
cieniowaniu charakterów i postaci. To pewna, że 
chcąc chłopa m»Iować jakim jest, trzeba się po­
zbyć dzisiejszej sentym ntalnośoi i uczuciowćj ro­
mantyki, obećj mu zupełnie, jako istocie utworzo- 
nćj z twardćj i surowćj materyi, a tćm samćm nie 
mającćj poję®;a o wy rafinowanych sprawach ser­
cowych. IdeaUrm tu nio a nic niepopłaca, za to 
realizm górą; wszystko mu leż poświęcić trzeba, 
nawet muzę poezyi, którój piękne rączki i nóżki, 
wypadnie nieraz powalać— gnojówką.

Gdyby autor wszczepiać chciał własne swoje u- 
czucia i pomysły w czaszkę i serce chłopskie, nie­
zawodnie zatarłby najwyraźniejszą jego fizyonomię, 
która mieści s>9 całkiem w właściwym jego stano­
wi obyczaju, a nie w indywidualnych uczuciach i 

f pojęciach. Dążuiościowy autor równieby chybił, je- 
żliby chłopa wystawiał w postaci miastowego pro- 
letaryusza ziejącego żółcią na władzę, orgauizm spó- 
leczny i na kościół; bo choć się takie egzemplarze 
trafiają pod Błomiauą str.ccbą, jednakowoż nie są 
one czysto chłopskiego ducha i obyczaju; zazwy­
czaj bywają to istoty co już przeszły przez czyjeś 
r ^ e :  jak dukat oberznięty, lub trzymany w kwa­
sie traci wagę i stępel właściwy, tak i chłop obro­

biony w pewnych Ctlaeb, staje się prawdziwym 
kulf jnem, jiś li  n e parszywą owcą, zarażającą cUą 
trzodę. Najniebezpieczniejsze, a głównie dla wło 
ściańakiego stanu zgubne, są te wszystkie usiłowa 
nis, co go chcą z właściwych karbów wyrzucić i 
zrobić zeń pół cywilizowanego miejskigo proleta- 
ryasza. On, obdarzony od natury pewnym sprytem, 
nieled vo szpakami karmiony, u zawsze dobrą por- 
cyą zdrowego rozsądku, co nawet między inteli­
gencją zyskał zaszczytny ty tu ł: rozumu chłopskie­
go— odraza traci te przymioty, jeźli go w obcy mu 
stosunek wprzęgniesz, lub wywiedziesz na bezdro­
ża, któremi nigdy z dziada pradziada nie chadzał. 
S*ma n itura cbcąc go od tych zgubnych pokus 
wybawić i zabezpieczyć, dała mu, że tak powiem, 
szósty zm ysł: niedowierzania. Czćm macki dla nie­
których zwierzątek, tćm jest dla chłopa instynkt 
n.edowierczy. Przymiot ten stoi na straży jego ga 
tankowości, i robi jednolitość tego stanu, tworzą 
cego kamienny fundament spółecznego ustroju.

Podsadzać miny, burzyć tę posadę porządku, 
zawsze będzie dziełem niebacznej lekkomyślności, 
lub zdesperowanej słabości chwytającej się tej 
brzytwy. Przeciwnie, pojmować znaczenie tego 
stanu, u&icralniać go, dawać mu pozcać się w so­
bie i na sobie, oświecać w warunkach odpowie­
dnich jego potrzebom, jest w ł.śuie obowiązkiem 
ukształconych klas narodu. Obowiązku tego do­
pełnić można jedynie przez miłość wyłączną dobra 
wiejskiego ludu, ale miłość niezaślepiającą ani 
interesowaną. Naj pierwszą też regułą poznać chło 
pa jakim jest, i patrzyć nań nie przez niebieskie 
okulary filantropii, ani przez pryzmata godeł rewo­
lucyjnych, a mianowicie owej Równości, której on 
ani pragnie, ani też praktykuje u siebie, jak to 
nidzimy w Galicyi, gdzie przyszedłszy do udzielnej : 
własności, został względem wjoskowego proietary- 
nsza, odrazu najtwardszym arystokratą.

Ciekawa ta strona natury ludzkiej, wszędzie j e ­
dnakowa, czy w ciemnych, czy w intelgencyjnych 
warstwach, wystąpiła w całej szorstkości między 
wiejskim ludem, dając najwymowniejsze zaprze-,

ozenie owej wysławionej teoryi o Równości baz- 
względuej, która dziś jeszcze tyle głów bałamaci 
m, budząc za nowy wynahzek, choiLż fiiozofi. 
praktyczna ludu odwieczną ma uato tormulkę: 
Z Iwana, niebędzie nigdy dobrego pana. Psychi­
czny tea fenomen uderzył jeszcze przrd lat dzie­
siątkiem autora znanej krotochwili: Chłopi Arysto­
kraci. Śmiano się i gorszono z pani Kogaciny; ale 
że chłop nieuczęszcza na teatr, morał został dL 
niego stracony . . .  Tę samą myśl lecz w f  .rmie 
powieściowej, trzymanej w tonie poważnej prosto­
ty przeprowadził W. Wielogłowski w Komornicy 
czyli Tajemnicach wiejskiego życia. Nie żartuje on 
bynajmniej z pychy panów gospodarzy i okrutoej 
ich zatwardziałości na nędzę i nieszczęście bie­
dnej komornicy — ale powołując się na święte 
zasady miłości bl żaiego, na przykład moralny 
dworu, na nauki bogobojne kapłana, usiłuje oświe­
cić umysły, zmiękczyć serca, do czego dopomaga 
mu sam zbieg wypadków sprowadzający Opiettę 
Boską nad niedolą sieroty. Pomoc przybywa z Nie­
ba, kiedy jej ludzie dać nie chcą — czyż to nie 
trafia się nader często w praktyce życia? Nędzarz 
staje się bogatym; sierota znachodzi rodzinę o 
której ani śniła; kaleka przytulającą go obcą litość; 
nad przepaścią stojący młodzieniec rękę nieznane­
go mu przyjaciela. Ten los opiekun, ja k  go nazy 
wamy, są to wszystko wysłannicy Anioła Stróża 
czuwającego nad niedolą człowieka, aby w nim 
oiegasła ostatnia iskierka nadziei, a tern samem 
żeby się w umysłach niekrzewiła rozpaczliwa myśl 
fatalumu, wylęgła w szkole rozkładowych nau­
czycieli ludu, powiadających mu: że cnota i pocz 
ciwiść, koniecznie musi cierpieć na ziemi, i dowo 
dzącyth przykładami że tylko występek i grzech 
znajdują powodzenie. Pojmujemy zacną dążność 
autora Komornicy] wybrał on dwie istoty, dwie sła 
be kobiety, stojące na najniższym szczeblu hierar­
chii spółeczuej, i wypuścił na nie srogiego prze­
ciwnika: złość i egoizm niedobrych są s ia d ó w ...  
Jeżeli w oświeconych klasach nierzadko Bię zda­
rzają ofiary ludzkiej nienawiści i nieczułości — to

w uiet świeconych dola takiej ofury byłaby o tyle 
straszniejszą o ile brutalizm zepsutego mi raL  e 
chłop* p zewyżs<yć no że nawet wyrafiouw ną 
tyranię cyw ilizacji. . .  Jedyną obroną nieszczę­
śliwych komornic, jest cierpliwość i re lig joe pi d 
danie się; co także bywa jednym z szacownych 
przymiot w ludu wiejskiego; lecz gdy tego za 
mało na heroinę z pod strzechy, żeby ją  zrobić 
piękną moralnie i zainteresować jej losem, wypa­
dło ubrtć ją w najrzadszy przymiot miłości, ale 
tej boskiej miłości co nieduść że każdą krzywdę 
odpłaca przebaczeniem, ale jeszcze gdy łatwość 
odwetu sim a się nasuwa, i to odwetu najściślej 
sprawiedliwego, nieśmie go użyć, owszem odpy­
cha od siebie jak  pokusę . . .  Powie kto, że to 
heroizm przesadzony, niezgadzający się z naturą 
naszą; być może, lecz to pewna że tego rodzaju 
heroizmy nieraz trafiały się w tym ubożuchnym wie- 
śuiaczym stanie, nieczerpiącym znikąd światła 
krom z boskiej nauki kościoła, znikąd żywego 
przykładu, krom z świętobliwego życia pobożnego 
kapłana.

Dopóki chłop nasz niezostał powołanym do od­
grywania roli politycznej, dopóty światło kościoła 
było aż nadto wystarczająoem, aby mu dać chrze- 
ściańską cyw ilizację, ze wszystkiemi heroizmami 
i szczytnościami do jakich gorąca i prosta w iara, 
usposobić jest zdolną. Dziś już wołamy dlań o 
więcej, nie światła, lecz umiejętności; niebyłoby 
wszakże mądrze zapominać w ferworze edukacyj­
nym, że umiejętność światowa choćby siłą pary 
wbita mu w głow ę, nieobstoi za dobry wykład ka­
techizmu, a co ważniejsza, niepotrafi tak prędko 
wyrobić obyczaju, dwóch dzielnych potęg, utrzy­
mujących w kaibacb obowiązku rodzinę wieśnia­
czą. Nieprzeczę, z odmianą powołania, potrzebną 
jest i zmiana wychowania, lecz tylko o tyle, żeby 
na staiożytnem pniu wyrosłym z łona kościoła, 
świeżą zaszczepić gałąź, a raczej pod cieniem drze­
wa starożytnej wiary, postawić figurę nowego o- 
bowiązku. Działając wyłącznie li w jednym kierun­
ku, wywołanym zmianą stosunków, można zepsuć
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maj* 1833 L, 2773, a chociaż następnie dozwolono 
d kretem nadwornym z dnia 29 grudnia 1840, L. 
7466 galicyjskim sądom szlacheckim czynienia u 
rzędowych sprawozdań {in stricte ofjiciosis) tudzież 
korespondowania z innemi władzami po niemiecku, 
to namienione pozwolenie tyczy się tylko wewnę- 
tnnćj działalności sądowćj, przeto jako wyjątek 
(exceptio firm at regulam in casibus non exceptis) 
stwierdza ogólne prawidło; i i  zresztą sądom gali­
cyjskim w czynnościach swych względem stron i 
w reszcie działań.a sądowego, zatem tak zwauem 
referowaniu uchwał, wyroków i wszelkich orzeczeń 
w spornern i niespornem postępowaniu używanie 
języka niemieckiego prawnie zskazanam jest

Powyższy stan rzeczy prawny trwał do początku 
roku 1848, w którym w sądach szlacheckich gali­
cyjskich oraz większych magistratach po ogłosze­
niu ówczescćj kon8tytueyi oraz wyrażnem równo 
uprawnieniu wszelkich narodowości odstąpiono od 
przestarzałej łaciny i przy używaniu polskiego ję- 
ryka wyłącznie pozostano.

Odtąd urzędowały wszystkie sądy galicyjskie i 
sąd wyższy lwowski wyłącznie po polsku, jak tego 
prawo i potrzeby krajowe wymagały, aż do czasu 
ogłoszenia rozporządzenia ministerstwa sprawiedli 
wości z d. 22 psżdziernika 1852 L. 16571, zapro 
wadzającego nieprawnie niemczyznę, o czem już 
powyżćj mówiono.

Winniśmy tu jeszcze dodać, iż według pojęcia 
rzcr zy, tudzież dekretu nadwornego z d. 29 grudnia 
1840, L. 7466 pod wewnętrzną służbą sądową 
(der innere Dienst) rozumieć się winny tylko ścisłe 
czynności z urzędu czyli tak zwane officiosa jako 
to: czynienie sprawozdań wyższym władzom, przed­
kładanie wykazów, korespondeneye z władzami 
itp. nie zaś referowanie samo uchwał, orzeczeń i 
wyroków, jakto  się dziś niestety dzieje w sądach 
z wielkim uszczerbkiem języka polskiego i z usz­
czerbkiem raźnego wymiaru sprawiedliwości, o 
czem atoli poniżćj pomówimy.

B . Niedogodności, jakie z dzisiejszego stanu są­
downictwa co do kwestyi językowćj wynikają, są 
arcyrozliczne, a mianowicie:

1) Iż sądy które z istoty swój i przeznaczenia 
swego oraz według "oli Naj wyższego ustawodawcy 
winny być wyobrażeniem ścisłego konserwatyzmu 
i przedstawiać z pominięciem wsielkieh politycz­
nych i niepolitycznych względów li tylko wykona 
nie idei sprawiedliwości, właśnie nic postępują 
według prawa, co z atrybucyą sądów i istotą o- 
nychże zupełnie niezgodnem jest.

2) Iż sądy, zamiast ścisłego wymiaru sprawie­
dliwości marnują swe siły na filologicznych ćwi­
czeniach do szkoły należących, co ich przeznacze­
niu wręcz się sprzeciwia, ileże dzisiaj referaty tak 
w cywilnem jak  karnem postępowania (nawet 
wbrew owemu rozporządzenia ministerstwa spra­
wiedliwości z d. 9 lipca 1860, L. 10340, ileże te 
referaty w spornem, spadkowem i karnem postępo­
waniu nie należą do wewnętrznćj służby sądowćj, 
i są według prawa własnością stron w sądzie de 
ponowaną) piszą się zwyczajnie po niemiecku, 
któie dla stron początkujący urzędnicy to jest aus- 
kultanci, aktuaryusze i adjnnkci nie mający jeszcze 
tak dokładnćj praktyki sądowćj i tyle znajomości 
języka polskiego oraz terminologii prawniczćj, jak 
to wszystko sędziowie posiadają i posiadać winni, 
przekładają na polskie językiem rzeczywiście nie- 
wytrawnym i słabym , dla tego kraj odbiera u- 
chwały, orzeczenia i wyroki sądowo często złą i 
niezrozumiałą polszezyzną pisane, a nawet z refe­
ratem niekiedy nie znpełnie zgodne, zamiast czego 
referaty niemieckie przez wytrawnych sędziów, mę 
żów ułożone, spoczywają na zbutwienie w aktach.

Wprawdzie przeglądają sędziowie te tłumacze 
nia niemieckie, lecz z braku czasu nieraz pusz 
czają je  płazem, bo kiedyżby reszcie pracy swej 
podołać mogli, a często sędziowie rodem Niemcy 
lub Czesi nie umieją sami dobrze po polsku, prze 
to i błędów młodego tłumacza poprawić nie są 
w stanie. .  .*

Jak a  ztąd szkoda dla sądowćj młodzieży wy 
nika, jasno każdy znawca sądownictwa p o jm ie ...

Młodzież ta mema ani chwili wolnej dla pra­
wnego kształcenia się, bo musi ciągle tłumaczyć, 
co zatem obok tłumaczenia robi, robi to z pośpie­
chem i bez należytego zastanowienia się i zbada­
nia ustaw, bo na to fizycznie czasu brakuje.

Zresztą zasadę tłumaczenia w sądach potępił 
wyrażnić dekret nadworny z d. 9 ezerwca 1821 
{enchir. cod. ju d . gal. a Wittig. edit. 2. p. 38 . . .  
qua ratione non modo utrique instantiae onus trans- 
lationis causatur, verum etiam non raro decisioni 
originali sensus minus rectus tribuitur. . . )

Podobne niedogodności jaw ią się przy karnych 
rozprawach, gdzie prokuratorowie piszą akt za 
skarżenia wbrew prawu po niemiecku, a  wnosząc 
to zaskarżenie przy rozprawie karnćj ustnie po

polsku tłumaczą dopiero z niemieckiego operatu, 
czem wykład ich często traci na jasności i jędr- 
ności.

Nacóż zresztą Sąd pisze wyroki karne z powo­
dami po niemiecku, kiedy takowe obwinionemu 
tylko po polsku z powodami ogłoszone bywają, 
zatem Sąd traci drogi czas, którego na co lepsze­
go użyć można.

Źe przy takiem działaniu wymiar sprawiedliwo 
ści opóźnia się i koniecznie opóźniać musi, nieu- 
lega wątpieniu; co się sprzeciwia celowi sądowni­
ctwa i wyrażnćj woli Najwyższego ustawodawcy.

3) Iż sądy widząc tendencyę germanizacyjną 
przerzeczonego rozporządzenia Ministerstwa spra 
wiedliwości z d. 9 lipca 1860, L. 10340, wydają 
tam uchwały i orzeczenia niemieckie, gdzie we­
dług tegoż rozporządzenia polskie uchwały wyda 
wać powinny.

C. Zważywszy, iż w Galicyi i Wielkiem Księ 
8twic Krakowskiem mieszka jednolity naród polski.

Zważywszy, iż krajowi temu po rozbiorze Pol 
ski r. 1772 zaszłem, Austrya zapewniła jego na 
rodowość, a nawet w traktatach wiedeńskich roku 
1815 mocarstwa, które Polskę między siebie po 
dzieliły, przeto i Austrya narodowość polską wy­
raźnie uznały i jćj istnienie oraz dalszy rozwój 
zabezpieczyły.

Zważywszy, iż Austrya jako prawonabywca poi 
skiego rządu co do Galicyi i Wielkiego Księstwa 
Krakowskiego jest polskim nie niemieckim rzą 
dem, i takim według istoty rzeczy, wyraźnych u- 
staw tudzież polityki swćj jest i być usiłu je;

Zważywszy, iż zasady te w r. 1848 jawno i ja ­
sno wypowiedziała konstytucya austryacka, stawia­
jąc wszystkie ludy na szali równego uprawnienia.

Zważywszy, iż w dyplomie swym z dnia 20go 
października 1860 1. 220 Dziennika Praw państwa 
Najjaśniejszy Pan owe zasady równego uprawnie 
nia naro ów jawnie i treściwie wyrzekł, niemnićj 
takowe za podwalinę dalszego rozwoju tychże lu 
dów postawił;

Zważywszy, iż te zasady Najjaśniejszy Pan przy 
zagajeniu Rady państwa na dniu 1 maja 1861 r. 
wyłowach: . . . .  nIch halte fe s t an der L/iberzeigung, 
„dass freie  Institutionen unter gewissenhafter Wah 
„rung und Durchfiihrung der Grundsćttze der Gleich 
„berechtigung aller Volker des Reiches, der Gleich 
„heit aller StaatsbUrger vor dem Gesetze und der 
„Theilnahme der Volksvertretter an der Gesetzge- 
„bung zu einer heilbringenden Umgestaltung der Ge- 
„sammtmonarchie filhren werden,u wyraźnie po 
wtórzył, w której to myśli co do równego upra 
wnienia narodowość: ozwał się w Izbie niższej 
Rady państwa zastępca ministra sprawiedliwości 
p. Lasser na dniu 17 maja 1862 r., zkąd sądy 
mają daną wskazówkę, jak ustawy kwestyi języ 
kowćj dotyczące, już przez się jasne, pojmować 
winny.

Ustać winien w naszym kraju ten zamęt kwe­
styi językowćj niezgodny ani z ustawami obowią 
zująceini, ani z przeznaczeniem sądownictwa, ani 
z wolą Najwyższego ustawodawcy.

Do tego zaś celu prowadzi tylko jedna stano­
wcza droga, a tą jest, iżby Ministerstwo sprawie­
dliwości oraz Rada państwa wyjednały u N ajja­
śniejszego Pana sankcyę uchwały sejmu galicyj­
skiego z d. 26 kwietnia 1861 względem języka 
polskiego co do szkół, sądownictwa i administra­
c ji krajowćj wydaną, która uchwała sejmowa przez 
wydział tegoż sejmu Najjaśniejszemu Panu do za­
twierdzenia już przedłożoną została.

Pośrednią zaś drogą jest, by Ministerstwo spra 
wiedliwości nakazało sądom, aby co do kwestyi 
językowćj ściśle trzymały się ustaw nateraz obo­
wiązujących, i tychże nie przekraczały.

Z nad W iały 25 czerwca.

V. Następnie przyszła kolćj na uchylenie nada 
żyć w używaniu propmacyjnego prawa, jakie się 
wj chwili rozbioru kraju gdzieniegdzie były zakra­
dły i ustilać poczynały.

Nadużycia te były dwoistego rodzaju. Jedne 
z nich wynikały z praktykowanego tu i owdtie 
obmyślenia nieinwentaryalnych, zpropiuacyą wszak­
że styczność mających powinności wymaganych od 
poddanych; inne zaś z niewłaściwego zrozumienia 
iub przekroczenia dawniejszych ustaw polskich, o- 
b)wiązujących pod względem prawa propinacyj- 
cego.

Rząd c. k. austriacki uchylił owe w niektórych 
miejscach istniejące nadużycia, wynikające ze sto 
snnku poddańczego, tek zwaDym poddańczym pa

tentem (Unterthanspatent) z dnia 16 czerwca 1786 
roku, policzając w artykułach 68, 69 i 80 rzeczo 
nego patentu, w poczet tak zwanych prohibita gene 
ralia nadużycia następujące, jako to; monopolizowa 
nie w pewnych epokach sprzedaży trunków na ko 
rzyść pojedynczych szynkarzów,— narzucanie mie 
szkańcom w oznaczonych epokach pewnych ilości 
trunków lub pociąganie ich do zapłaty podatku 
czopowego,— wreszcie narzucanie im trunków w nie 
odpowiednim gatunku na własną konsumcyą lub 
wyszynkowanie.

Jakkolwiek bądź uchylając powyższe w niektó 
rych miejscach powstałe nadużycia cesarz Józef I 
zapewnił przecież właścicielom ziemskim w ogó 
ności dalsze wolne używanie prawa propinacyjnego 
w ich dobrach, a  to domicszczając w artykule 58 
wspomnionego patentu zaręczenie tyczące się teg 
przedmiotu w słowach następujących: „ Z o s t a w i a  
s i ę  j e d n a k  w o l n o ś ć  D o m i n i o m ,  z a r z ą d z a ć  
s w e m i  k a r c z m a m i  i s z y n k o w n e m i  d o m a  
mi  p o d ł u g  s w e g o  u p o d o b a n i a  i j e  a r ę d o  
w a ć . “

Nadużycia drugiego rodzaju, to jest wynikające 
z niewłaściwego zrozumienia lub przekroczenia da 
wnych ustaw polskich, obowiązujących pod wzglę 
dem prawa propinacyjnego, pochodziły ztąd: iż 
w kolei czasu i w zamieszkach krajowych tu 
owdzie zapomniano lub wiedzieć niechciano o wol 
nomyślnym (jak  już poprzednio się rzekło) prze 
pisie zawartym w statucie króla Jana Olbrachta 
z roku 1496, stanowiącym: iż  k a ż d e m u  w o 
g ó l n o ś c i  p i w o  i i n n e  t r u n k i  z k ą d k o l w i e k  
b r a ć  w o l n o . “

Nadużycia te, które wszakże w niektórych miej 
scach a zwłaszcza miastach, weszły były z czasem 
już w wyraźny z w y c z a j ,  polegały na przymuso 
wem zabranianiu mieszkańcom pobierania trunków 
na własną potrzebę zkądinąd, oprócz od npoważ 
nionego przez zwierzchność propinatora.

Gdy jednakże dawne prawo polskie (na zasadzie 
wyićj powołanego statutu z roku 1496) nikomu 
nie zabraniało sprowadzania trunków zkądkolwiek 
na własną potrzebę a poczęści nawet na wyszynk 
przeto mieszkańcy Galicyi, a to nie tylko poddani 
po wsiach ale i mieszczanie, byli de ju re  w mocy 
używania owćj, rzeczoną ustawą w tym względzie 
im pozostawionćj wolności, lubo de facto nie u- 
źywali jćj wszędzie, jak się to poniżćj powie.

Tymbardziój więc, gdy na pojedynczych usiło 
wamach ograniczenia albo raczćj odjęcia im tćj 
ich wolności, a zaprowadzenia czyli względnie 
utrzymania przymusowego pobierania trunków od 
upoważnionego przedsiębiorcy, jak  się zdaje, nie 
zbywało, rząd c. k. austryacki widział się spowo 
dowanym: wydać określającą albo raczćj uchyla­
jącą owo nadużycie respective zwyczaj ustawę, a 
to ogłaszając w tćj mierze postanowienie cesarskie 
z dnia 21 marca 1788 roku.

W moc tego postanowienia odjęto powyżćj wspo- 
mnionćj praktyce wymagania przymusowego po 
boru trunków z jednego miejsca, charakter n a d ­
u ż y c i a ,  a właściwie mówiąc, sprowadzono istnie­
jący w tćj mierze w niektórych miejscach z w y ­
c z a j ,  do legalnych rozmiarów. Postanowienie o 
którem mowa orzekało bowiem:

1) iż sprowadzanie trunków na wyszynk z po­
minięciem uprawnionego ad hoc propinatora nu  
w ł a s n ą  p o t r z e b ę ,  każdemu poddanemu oraz 
mieszkańcowi m iasta bezwzględnie się dozwala;

2) sprowadzanie zaś trunków obcych n a  w y­
s z y n k  zkądkolwiek w obrębie Galicyi szynkarzom 
również się dozwala, rozumie się jednak o tyle, 
o ile między niemi a uprawnioną do propinacyi 
stroną nie istniała wyraźua pod względem poboru 
trunków od upoważnionego propinatora, tudzież 
pod względem ich ilości umowa.

W skutku tego ces. postanowienia weszła p i e r ­
w s z a  c z ę ś ć  rozporządzenia, dozwalająca wolne­
go sprowadzania trunków na własną potrzebę (lu 
bo rozciągłość tćj p o t r z e b y  nigdzie oznaczoną 
nie została), bez przeszkody prawie w powszechue 
używanie po  w s i a c h ,  a to tćm snadnićj: iż jak 
się poprzednio rzekło, jnż dawniejsze prawo pol­
skie (z r. 1496) wolnego sprowadzania trnnków 
każdemu dozwalało.

Wprawdzie przyznać należy: iż prawo to w nie- 
których miejscach wyszło było z używania lub 
nie było szanowanem. Atoli w tych niewielu miej­
scach i postanowienie cesarskie z roku 1788 nic 
wielką zmianę sprawiło; gdyż są ślady: iż przy 
musowe zabranianie pobierania trunków zkąd icąd, 
okrom od miejscowego propinatora, utrzymywało 
się abusive tu i owdzie po wsiach w Galicyi aż 
do dużo późniejszych czasów.

Albowiem jeszcze w r. 1832 wyszło pod dniem 
28 stycznia nowe postanowienie cesarskie w tćj 
mierze, które okólnikiem gubernialnym z dnia 9

marca 1832 do wiadom.ści powszcchaćj podanem 
zostało.

W tym okólniku powiedziano: „iż Jego c. k. 
Mość w tym względzie należyte zachowanie is t­
niejących ustaw przypomnieć raczył; żs zatem z 
jednćj strony wszelkie przeszkadzanie, ogranicza­
nie lub utrudnianie wykonywania tego poddanym 
należącego prawa, przeto także wymaganie jakięj- 
kolwiekbądź opłaty od trunków na własną potrze­
bę sprowadzonych, na Dominia, — z drugićj zaś 
strony każdy n i e p r a w n y  wyszynk także na 
poddanych, jako czynności prawu przeciwne, po 
dług trwających przepisów, karę ściągnąćby m u­
siały.u

Pomimo tego postanowienia p r z y m u s  p o b i e  
r a n i a  p i w a  i wódki , ^  w niektórych poszczę- 
goluych wsiach w Galicyi faktycznie utrzymywał 
się, dopokąd ustawą sejmową z dnia 7 września 
1848 roku (artykuł U ) ostatecznie zniesiońym nie 
został.

Taki był stan rzeczy odnośnie do przepisów ces. 
postanowienia z r. 1788 w Galicyi po  w s i a c h !

Inaczćj wszelako rzeczy się miały w m i a s t a c h ,  
posiadających prawo V7łasnćj propinacyi.

W  miastach tych, przepis statutu polskiego z r. 
1496, dozwalający wolnego sprowadzania trunków 
na własną potrzebę, jak  poprzednio się rzekło, 
wyszedł był zupełnie 2 używania, albo właściwiej 
mówiąc, może nigdy Dawet zastósowanym nie był 
całkowicie; a to tak dalece: iż się w kolei czasu 
ustalił zwyczaj onemu wręcz przeciwny, to jest 
zwyczaj przymusowego pobierania trunków od u- 
mocowanego ad hoc dzierżawcy miejskich docho­
dów propinacyjnych, który zwyczaj rozumie się 
wpłynął nie mało na znaczne podwyższenie przy 
chodów miast z tego źródła.

Ta okoliczność też właśnie sprawiła: iż miasta 
galicyjskie oparły się wprowadzeniu w życie prze­
pisów ces. postanowienia z roku 1788, jako  za­
grażających ich przychodom z używania pra­
wa propinacyjnego płynącym, i w ogólności wm ó­
wię będące prawo ograniczających.

W skutku zatem uzasadnionych przedstawień nie­
których urzędów obwodowych w tym przedmiocie, 
wyszedł następnie pod dniem 1 lipca 1788 dekret 
kancelaryi nadworućj, prostujący poprzednio w tym 
samym roku ogłoszone prawo.

Dekretem owym polecono: aby w miastach, w 
których propinaeya aa kontraktem, zawierającym 
zastrzeżenie wzbronienia mieszkańcom wolnego 
pobierania trnnków na wl*8Łią potrzebę w arendę 
puszczoną została, warnnk0IU owych kontraktów 
co do wzbronienia wolnego pobierania trunków, aż 
do upłynięcia terminu arendy zadosyć się stało.

Napotem atoli, tudzież w miastach, w których 
nie zachodził podówczas wypadek k.ntraktowego 
wypuszczenia propinacyi W arendę, ma być ka 
żdemu wolno: trunki na swoją potrzebę zkądkol 
wiek sprowadzać; wszelako za mierną opłatą na 
rzecz funduszów, miejskich, a to w celu nie uszczu­
plania dochodów miast.

Rzeczywiście to ostatnie rozporządzenie weszło 
odtąd w życie we wszystkich miastach, posiada­
jących prawo własnćj propinacyi, i uirzymuje się 
tamże w zupełnej mocy aż po dztś dzień.

Paryż 23 czerwca.

Mówią, że powtarzając to co uczyniła uznając 
Belgię, Rosya kładzie za warunek uznania Włoch 
wydalenie z wojska włoskiego Polaków urodzo­
nych w Kongresówce, a nadto rozwiązanie woj 
skowej szkoły polskiej.

Ks. Montebello ma wyjechać do Petersbarga w 
)terv: szych dniach miesiąca lipca.
_ Dzienniki francuskie przyrównały bombardowa­

nie Belgradu do rzezi w Dżeddah i Syryi; doma­
gają się one oddania twierdzy Serbom.

Monitor dał zapewnienie, źe rztid nie odebrał 
żadnego raportu od jenerała Lorencez. Raport ma 
nadejść dopiero w końcu miesiąca. Potwierdza się 
z korespoudencyj angielskich i hiszpańskich, ie  
Jod Puebla biła się tylko przednia straż francu­
ska, złożona ze zbyt rzutnych żuawów. Korpusik 
jenerała Lorencez, złożony z 5000 lodzi, obozuje 
w mocnej i zdrowej pozycyi i czeka na posiłki. 
Jenerał Forey wypłynie z posiłkami między 5tym 
a lOtym lipca, ale z przyczyny żółtej fibry, nie 
weźmie zu podstawę operacyjną niezdrowego por­
tu Vtra-Cruz, lecz port Alvaredo. Będąc w Fon­
tainebleau, wice-admirał Jurien de la Gravićre za­
żądał aby mógł pow rócić do Meksyku i przyczy­
nić się do pomsty n td  Meksykanami. Cesarz się 
do tego przychylił. W ice-admirał będzie miał oso­
bną komendę, której skład nie j 68* jeszcze wia 
domy.  ̂ Cesarz chce sam pomścić aię nad Meksy­
kanami i nie ma przyjąć pomocy Hiszpanii, w ra

zie gdyby mu była urzędownie ofiarowaną. Z tą 
ofiarą ma jechać do Paryża p. Adolf Barrot. Wy­
jazd tego ambasadora z Madrytu sprawia giębokie 
wrażenie w całej Hiszpanii. Stosuuki bowiem mię­
dzy Francyą a Hiszpanią znacznie się pogorszyły. 
Ustatnia nota p. Thonvenela do p. Barrota, odesy 
tana panu Calderon-CulLntes, miał.: być godną 
ministra wielkiego narodu. H szpanie bawiący w 
Paryża cierpią, że przyczynili się z Aoglią do 
wystawienia na sztych Francyi. Wszystkie dzien­
niki angielskie uznają prawdziwość ugody zawar­
tej między prezydentem Juaresem a p. Corwyn, 
na mocy której rząd washingtoński daje Meksy­
kowi pożyczkę, z warunkiem, że będzie mógł ze- 
brać dwie najpiękniejsze prowineye, wrazie nie 
zwrócenia pożyczki po.... dwóch latach. Wiedząc, 
że Francya i Anglia nie uznają tej ugody, prezy­
dent Lincoln wstrzymuje się z jej ratyfikacyą.

Cesarz odwołuje p. Dubois de Saligny, uważa­
jąc go za głównego sprawcę ambarasów meksy­
kańskich. Jen. Forey popłynie z władzą wojskową 
i dyplomatyczną.

Wczorajszy Monitor podał umowę zawartą mię­
dzy Francyą a Hiszpanią, o zwrot kosztów wojny 
prowadzonej za Karola Xgo w interesie króla F er­
dynanda. Na mocy tej ugody Fraucya otrzyma 25 
milionów w rencie hiszpańskiej.

Sparzona w Meksyku, Franeya postępuje bar­
dzo ostrożnie w sprawie medyacyi w Ameryce, 
chociaż ma w tern wielki interes. Strzeże się ona 
aby Anglia nie wystawiła jej znowa na sztych. 
Hr. PersigDy wraca z Londynu. Nic on nie ułożył. 
Lord Rassei ma powtarzać, że czeka z wystąpie­
niem z medyacyą na lepsze okoliczności.

Stosunki między Francyą a Rzymem znacznie 
się oziębiły. Margrabia de Lavaiette ma się trzy­
mać na ubocza i miał oświadczyć, iż z przyczyny 
zmniejszenia jego liczby, wojsko francuskie ogra­
niczy się na strzeżeniu samego Rzymu. Zrzeczenie 
się przez Garibaldego prezydencji Towarzystwa 
emancypacyjnego, pozbawiłoby partyę ruchu wę­
dzidła i z tego powodu mogłoby mieć ważne na­
stępstwa. Tatejsze sfory rządowe uważają, że G a­
ribaldi jest użyteczny dla króla Wiktora Emanue­
la. Zresztą cichość wewnętrzna została przywró- 
C0Dj  !71 ,azech północnych. Korzystając z tego, 
rząd dał pozwolenie na otworzenie strzelnic publi­
cznych, które kształcą wojskowo i hartują dusze 
mieszkańców.

Jak  dotąd, minister Roulland nie przesłał do bi­
skupów zapowiedzianego okólnika.

I'.b» rozbiera budżet ministerstwa finansów. 
W toku rozpraw, p. Olivier miał dobrą i um iar­
kowaną mowę. Nie dał się on omamić przez so- 
faztry p. Granier de Cassaignac i wystąpił przeciw 
podatkowi na waloiy ruchome. Ale p. Olivier wy­
stąpił przeciw konworsyi renty i napomknął, że 
ona mało co przyniosła. Na to odpowiedział p. 
Magne, miuister mówca. Usprawiedliwił on kou- 
wersyę i zapewnił, że ona przyniosła skarbowi 
150 milionów i że ta suma zmniejszyła o tyło 
dług ruchomy. Minister dodał, że finanse francu 
skie są w dobrym stanie. P. Magne nazwał się sao> 
„Monsieur taut mieax“, zapewnił Izbę iż jej i sie­
nie samego nie myśli omylić i że mówi ze znajo­
mością rzeczy, dając przez to do zrozumienia, że 
strachy z któremi wystąpił był p. Fould miały cel 
inny.

Monitor doniósł, że w maju przychody celne 
podniosły się o milion.

Sprawa meksykańska, wypadki w Rosyi i Tur- 
cyi, ruch partyi czynu we Włoszech, agitacya 
rzymska i biskupia, bliskość wyborów, trudność 
stosunków między Fraucyą a Aaglią, pogłoski o 
pizymierzu z Rosyą itd. zachwiały nieco tatejsze
aaj j i  V .!‘e.idę’ 0 d  para tySodni reata doznała 
spadku. Chciałyby skorzystać z tego partye zagrani­
czne: legitymistowska i orleanistowska. Hrabia 
Chambord przyjedzie do Siwajcaryi i myśli odbierać 
znowu hołd szlachty franeuzkiej. Obudzi on śmiech, 
bo każdy wie, że podróż do Szwajcaryi będzie 
czynem modnym i mc więcej. W Londynie, ksią­
żęta orleańscy starają się wpływać Da wy staw ici tli 
i podróżnych Francuzów, dają obiady, otwierają 
schadzki itd. Ostatnia agitacya jest jedynie ważcą. 
Zneutralizuje ją  zapewne książę Napoleon i mini­
ster Rouber dając obiady w Londynie. Może to 
nastąpić, bo partya orleanistowoka ma ez.a  przed 
sobą. Iuaczej s ę dzieje z partyą klerykalną, spo- 
glądającą na Rsym. Partya ta je^t bardzo niecier­
pliwą. Powtarzając, że we Francyi rządy trwają 
w przecięciu tylko lat 19, partya ta byłaby goto­
wą na Wszystko. Sposobi się 0ua do wyborów i 
używa do tego wszystkich sposobów: względów 
religijuych, politycznych, handlowych itd. Mimo 
tych różnorodnych agitacyj i propagand, rząd zwy­
cięży w wyborach i nie będzie potrzebował wy­
bierać nu kandydatów ludzi tak zwanych czerwo-

to co wiekami stało , a nieosiągaąć tego, co nazy­
wamy przyszłością.

W całym  tym  ruchu zmierzającym do szerzenia 
ośw iaty popularnej, który się  w ochotniczych ko- 
mandytach pozakładanych dziś do pisania książek  
ludowych objawia, m oźnaby dojść do rezultatu, o 
którym się niem yślało. Prosty człow iek zaniepo­
kojony szczyptą powierzchownej, ułamkowej nau­
ki św ieck iej, podrażniony cudami nieznanej mn 
wytwornej cyw ilizacyi, popychany do postępu, czyż­
by niem ógł być wyrzuconym z w łaściw ej kolei, i 
znaleść niezadowolenie ze sw ego stanu ? Go więcej 
światowa um iejętność, niebacznie udzielana, nie 
m ogłażby go  ochłodzić ola praktyk religijnych, tem 
snadniej, że nowa ta powaga sam ym  urokiem no­
w ości , rzucałaby cień na dawną m istrzynię.... Za­
pew ne, ów wspom niany wyżej zm ysł niedowierza­
n ia w łaściwy chłopu, stoi na straży zarówno jego  
obyczaju, jak odziedziczonej po ojcach w iary—  ale 
i to w iadom o, że krzywa nauka dość łatwo się  
chw yta tych niedowierzających głów  byle za nią 
przem awiała doraźna praklyczność.... Obudzić w lu 
dzie w iejskim  pożądliwość, osłabić fundamentalne 
pojęcia o w łasności obietnicami gruszek na w ierz­
bie—  sztuka to nie tak w ielk a ;a le  to pewna, że raz 
osłabiw szy jeg o  organizm, nieprędko można ZDaleść 
nowego organizatora.

Zarozumienie dzisiejszych reformatorów nieuzna 
je  nawet pracy wieków; jeżeli bowiem coś stoi 
kilkaset lat i krzepko się trzyma, powinnoby im­
ponować samą powagą dawnośc*. Niech sobie fałsz 
od kogo chce wychodzi, byle nie odnas. Mądrzej 
też byłoby poznać do grantu charakter i przymio­
ty ludu, niż nieznając go dobrze, chcieć go prze 
kszstałcić na podstawie fałszywych założeń. Do­
bry lekarz bez diagnozy niezapisze recepty. Sto­
kroć też pożądańsze byłyby studia nad ludem ro­
bione w różnych okolicach, ale studia sumienne i 
umiejętne, z pierwszej otrzymane ręki, a dające po­
strzeżenia o jego sposobie życia, gospodarowania, 
rodzaju przemysłu, ostatuicwyobrażeń religijnych

i spółeczoych, stosunkach z władzami, z dworem i 
plebanem, z rodziną, czeladzią, sąsiadem, zgoła o 
jego wewnętrznem i zewnętrzuem życiu, niż książki 
których cieczy ta i nieroznmi. Mając takie dane, można 
nie ua chybił trafił dojrzeć, czego i gdzie medosta- 
je, a  głównie nauczyć się jakiej natury ma być 
ów pokćrm, aby się w zdrowe soki przerobił. 
Z nauczaniem ludu wiejsaiegj niełatwa to Bprawa, 
kiedy dotąd nikt się niemoże poszczycić odpowie- 
duą metodą. Zazwyczaj pojęcia i wyobrażenia 
warstw kultury miast iwej, przelewane bywają 
w ten stan należący do całkiem innej formacyi. 
Cóż ztąd wynika? oto, że albo nauki tej uieprzyj- 
muje w siebie, albo też przyjąwszy, utraca na za 
wsze nieocenione przymioty swojego stanu.

Nienmielibyśmy powiedzieć, czy Komornicę W. 
Wielogłowskiego, chłop będzie czytał, i z tą samą 
ciekawością co my, towarzyszył jćj sercem i wyo­
braźnią po tych kolejach niedoli i fortuny, przez 
jakie ją  autor z taką prawdą prowadzi? Być mo­
że; powieść to nieobcy mu rodzaj; ale jego ulubio­
na powieść to bajka prawiąca urn dziwy o zaklę 
tych k; iężaiczkach, o smokach pilnujących skar­
bów, o wyprawach po cudowną wodę życia; w je  
go powieści inne słońce, inne istoty, inne wszy 
stko.

W Komornicy przeciwnie: najsurowsza rzeczywi­
stość, na jaką codziennie patrzy. Kto wie, aktoro- 
wie może nieznajdą u niego łaski, choć sęs mo- 
moralny praktycznością swoją powinien go wzru 
szyć i skruszyć. Zaiste, trudna to rzecz ocenić ten 
płód znakomitfego pióra, z punktu widzenia nasze­
go chłopa; a chociaż wielsie jest podobieństwo, 
te  ciekawość jego od początku do końca tak samo 
pochwyci, jak naszą; to nachodzi kwestya, czy 
wiejski realista mający czytanie za pracę, a nie 
wytchnienie, niepogaiewa się na autora za stratę 
kilkunastu godzin, i w końcu niepowie: cóżem się 
dowiedział nowego: Takie Zośki, Józki, Piotry i 
Wojciechy znajdą się i w naszej gromadzie 1

W tych rzeczach, praktyka tylko może nauczyć,

co idzie na pożytek, a  co obojętuie przechodzi. To 
pewna, że niech jedna książka się uda, a lud się 
do niej przywiąże, i na niej poprzestając więcej 
skorzysta w pojęciach i uczuciach, niż żeby go 
zasypywauo najrozmaitszej treści i wartości pisem­
kam i. Człowiek przesycony, ubiega się za nowo­
ścią i szuka wzruszeń; chłop, trzeźwej i czerstwej 
natury, przywiązuje się do jednej formy pojęć, do 
jednej książki, a niebętiąc nerwowym, za wzrusze­
niami niegoni.

Są to wszystko uwagi nasuwające się, gdy 
przyjdzie pomyśleć nad oświatą ludu, i nad książ 
kami dla niego ; a mianowicie gdy nam w ręce 
wpadnie taka książka, jak  Komornica, o której 
możnaby powiedzieć, żs obok idei moralnie pię­
knej, wywijającej się z kompozycyi, jest oraz naj 
lepiej trafionym wizerunkiem naszego chłopa. Cha­
rakterystyczny wizerunek wioskowego świata z ta 
ką świeżością zdjęty z natury, tak wierny w głó 
wnych rysach, tak starannie wymodelowany w pół­
cieniach, musi pobudzać do myślenia, a nawet mo 
dyfikować owe pojęcia jakie się zrodziły w nieje 
dnej głowie patrzącej na świat wioskowy przez 
pryzmata postępowych teoryj, lub idyllicznego sen­
tymentalizmu. Z tej głównie strony, Komornica 
jest największą nowością w naszej literaturze. Au­
tor biorąc człowieka jakim  jest, zapatrując się ua 
wypadki tak jak one idą w życiu, zastosować u 
miał do tego swój styl. Są tam miejsca niezrównanego 
mistrzostwa w obrazowaniu. Jak  nieraz patrząc 
na malowidło jakiego znakomitego mistrza, zapy­
tujesz sam siebie: czem on to malował, że nieznać 
pędzla? tak w niektórych ustępach Komornicy, nie 
widzisz pióra, nieczujesz pracy autorskiej, tylko ci 
się zdaje że jakiś rzeczywisty obraz przeciąga 
przed tobą. Dziwna naturalność i łatwość jednego 
rzutu 1 Przygody najpospolitsze, jak  owego pro- 
siątka ze złamaną nogą, rosną do wysokości ka­
tastrofy, mogącej zniszczyć egzysteucyę dwóch bie­
dnych kobiet, a chociaż w scenie tej niema nic a 
nic wy forsowanego na efekt, żadnej frazeologii,

żadnych konwnl-yjaych naprężeń —■ a Jednak sca 
ua ta wzrusza. Cały ustęp o wzięcin Józka w re 

jaki prawdziwy! Heroina powieści Zośks, 
córka Komornicy zostaje narzeczoną Józka, syna 
bogatego gospodarza, 1 js uśmiecha 8I§ biednej sie 
rocie! Lecz, oto wybucha wojna we Włoszech, re­
krut uauazany i Józka powołano do asenterunku... 
Stary wieśniak nieżałuje grosza żeby syna uwol 
nić, i wiejskim wydrwigroszom dobrze się opłaca 
za supliki i reklamacye; tymczasem w nrzęazio roz 
strzyga się los bohatera romansu.... olicy o 
ścianę gmachu rządowego oparta stoi Zośka z A- 
gnieszką.... Ojciec tylko poszedł na wschody i o- 
czekiwał wyroku..,. „Wyrok ten władzy z ust d j 
„ust przebiegając, doszedł wkrótce do wiadomości 
„wszystkich. Józka wzięli 1 głos się jakiś na 
„ulicy odezwał, a ten głos jak zatrata strzała 
„trafił w serce biednej Z jśki. . . .  Ągnies^ka 
„widzi że Zośka nagle blednieje, * źb ca 
„ulicy zemdleć może, czemprędzej ją  2 pomocą 
„lunych kobiet w podwórze gmacha zawlokła, i 
„wodą przy stadni trzeźwi, zaklina i prosi, a ls- 
»dwo się jej docucić zdoła. — Cora2 większe 
„zbiegowisko tę scenę otacza, wszyscy pyf*ją: Co 
„się takiego dzieje, i czego dziewucha Uk «tra- 
„sznie lam entu je?— a dwaj żołnierze st jącp rzy  
„bramie, śmiejąc się rzekną: I moja Maryśka tak 
„samo płakała, a w pół roku za mąż poszła; — 
„drugi zaś dodaje: a moja aż do Wadowic za 
„mną poleciała, a teraz ma innego."

Z tego małego ustępu, widzimy że tu nieznać 
żadeej sztuki, ani w stylu, ani w expozy°yb raczy 
jest to relacya prosta, potoczna, skąpa w epitety, 
prawie sucha jak  urzędowe doniesienie —  gdyby 
co chwila niespotykałosię słowo ukolorowane cie­
płem uczucia, lab jaki rys charakterystyczny szczę­
śliwie i w swoim miejscu użyty. Tajemnicy 
tej zawdzięcza Komornica że się czytelnik przywią 
żuje do niej, i bez najmniejszego zuużeuia ani 
ckhwości, przewraca kartkę po kartce do samego 
końca; a chociaż koniec daje się  a

1 góry, doczyta go, dla tego że niespodziewa się 
znaleść kouwencyonalaego zakończenia. Ow brak 
konweneyonalizmu w książce Wielogłowssiego, t i  
jego uajznamienitiza pisarska zasługa. Czerpiąc re 
zdroju życia — stał się oryginalnym i nowym . . .  
Kreacye jego: ta Zośka, ten Józek, owi kochan­
kowie z pod strzechy nićzajmuią nas bynajmuiej 
romansowością swoją, a jednak muiimy się przy­
wiązać do nich jako do istot pięknych duszą. Szcze­
gólniej Zośka, heroina wzięta z najniższego szcze­
bla spólecznej formacyi, jak ą  jest komornica, re­
prezentantka proletaryatu wiejskiego —  to wcie­
lona poczciwość i cnot a! jednej rzeczy niedo- 
staje jej tylko: namiętn ści — cnota bez walki 
z namiętnością pozbawia się największego blasku 
i won i . . , Lecz ten delikatny zarzut jakiby mo­
żna zrobić autorowi gdyby heroiną jego była o- 
soba z innego stanu, ustępuje przez wzgląd, żo 
w tej klasie ludzi rzadszą bywa walsa z namię 
tnośeią, a częstszą walka z potrzebą życia . .  . Nte 
darmo też nasłał autor tyle ciężkich kataatr. f  na 
mienie i dobytek ubogich komornic, . . .  Z prób 
tych wyszły czyste i mezłamaue, co na jedno w y­
chodzi, jakby z namiętnościami bój stoczyły — 
Romans chłopski żsby miał swoją cechę, z innych 
musi się składać żywiołów niż romans fashionable. 
Samo odgadnięcie tej psychologicznej tajemnicy, 
naznacza utworowi Wielogłowskiego znamienite 
już miejsce między oryginalnemi powieściami 
w naszej literaturze. Wszakże jeżeliby chciał da­
lej obdarzać nas utworami w podobnym rodzaju, 
niechby z góry postawił sobie py tan ie: czy ma 
pisać ula klas oświeconych, żeby poznały chłopa; 
czy dla chłopów, żłby poznali siebie ? — Zdaje 
nam się, że decyzya na jedno lub diugie, niebę- 
dzie bez Wpływu ua kreacyę, i jak w jednym tak 
w drugim przypadku przyczyni się do zrobienia 
jej doskonałą.
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nyeh. Nie byłam r. 1860 za cesarstwem jak par- 
tya klerykalna, ale od czasu, jak cesarstwo dzia­
ła i zajmuje się Europą, uważałem i uważałbym 
za nieszczęście, gdyby cesarstwo doznało jakiego 
szwanku. Gdyby cesarstwo uległo jakiemu nie 
szczęściu, zniknęłaby praca wewnętrzna całej Eu­
ropy, zniknęłaby jedność Włoch, a ta jedność jest 
głównym warunkiem dalszych przeobrażeń Europy.

Wczorajsze święto Bożego Ciała odbyło się ze 
zwykłą świetnością. Procesye zewnątrz kościoła 
mogły się tylko odbyć w kościołaeh śtej Magdale 
ny, śgo Tomasza z Akwinu, w misyach zagrani­
cznych i Salpeirićre.

Mamy zawsze czas dżdżysty i chłodny. Wczoraj 
były po raz pierwszy wyścigi konne w Fontaine 
bleau, urządzone przez Cesarza. Był na nich cały 
dwór.

Kraków 27 czerwca. Rektor Uniwersytetu Ja 
giellońskiego następujący rozpisał konkurs, któr> 
dziś dopiero nam udzielono:

JW. hr. August Cieszkowski z księstwa Poznań 
skiego ofiarował przez trzy lata z kolei roczną 
subwencyę po 400 złr. dla Doktorów prawa, któ­
rzy uzyskawszy przepisaną habiłitacyę na Docenta 
w tutejszym Uniwersytecie, naukę kameralistyki, 
czyto w całym zakresie, czy też w pojedyńczej 
gałęzi, bądź to ekonomii politycznej, bądź staty 
styki, bądź polityki finansowej, bądź którejkolwiek 
z nauk administracyjnych, w języku polskim wy 
kładać będą.

Docentowi temu prócz wyznaczonej powyżej 
8ubweucyi, służy prawo pobierania czesnego we­
dle istniejących przepisów.

Ubiegający się o tę subwencyę doktorowie praw, 
w przeciągu trzech miesięcy, a najdalej do 15 lip 
ca 1862 winni uzyskać habiłitacyę na Docenta 
rzeczonych nauk w Uniwersytecie tutejszym.

Kraków dnia 30 kwietnia 1862.
Dietl.

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Lwów 26 czerwca. C. k. komisya krajowa do 
spraw osobowych mieszanych urzędów powiato­
wych mianowała tymczasowo aktuaryuszów powia 
t wych Jana W ereszczjńskiego i Karola Kolaszow 
skiego adjunktami powiatowymi.

Wiedeń 26 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby deputowanych, Minister Bkarbu złożył 
nowy projekt względen nadwyżki wydatków na 
opłatę procentów i umorzenie długa państwa. 
Przedmiot ten odesłano do wydziału finansowe­
go. Następnie przyszły z kolei wydatki na wy 
dział wyznań religijnych w ministerstwie stanu. 
Sprawozdawca archimandryta Bendella wnosi: ko 
s łta tego wydziału 5,300,325 złr.; fundusz religij 
ny pokrywa ich część 3 ,424525 złr., pozostaje do 
pokrycia z dochodów państwa 1,875,800 złr. W r. 
1863 dopłata ze skarbu jeszcze się zwiększy, al­
bowiem na mocy postanowienia cesarskiego z d. 8 
maja 1855, płaca księży obrządku wschodniego 
w Galicyi i księży obrządku łacińskiego w Weue- 
cyi, ma być wyrówana z płacą jaką pobierają księ 
ża w innych krajach koronnnycb. Zakłady religij 
ne wynoszą w tym budżecie 1,478,700 złr. Prof. 
H e r b s t  przemawia za tern, aby w przyszłym bu­
dżecie oszczędności w czeskim funduszu religijnym 
użyte były na odnowieuie katedry w Pradze. Se 
nior S c h i n d l e r  domaga s ię , aby niepociągano 
protestantów do składek na cele katolickie. Inne 
przedmioty tego budżetu nieprzsdstawiają nic uwa 
gi godnego. Izba przystępuje do budżetu tizccb 
kancelaryj nadwornych.

Prezes przedstawia następujący wniosek dep. 
Wiesera, Herbsta, Haasa itd.

„W ys. Izba zechce uchwalić:
„I. Pozycye tyczące się wydatków na kaneelarye 

nadworne węgierską, siedmiogrodzką i chorwacko 
słoweńską na budżecie państwa na 1862 r., a mia­
nowicie na kancelaryę węgierską 13,745,404, na 
siedmiogrodzką 3,229,171, na ehorwacko-słoweń 
fcką 1,909,310 złr. mają być przyjęte z pominię­
ciem wszelkich rozpraw i wszelkich narad i głoso 
wania nad każdą z osobna pozycyą.

„II. Z uwagi, że prawnopolityczne ustalenie się 
monarchii, ntrwalecie się stosunków konstytucyj 
nycb, finansowe położenie państwa i jego potęga 
europejska, uporządkowanie stosunku królestwa wę­
gierskiego i krajów przybocznych do monarchii na 
kazują wyrazić życzenie, aby rząd JCMci chwycił 
się owych środków jak najśpiesznćj, które są spo 
sobne, bez niebezpieczeństwa dia konieeznćj jedno­
ści monarchii i dla zasady konstytucyjnej, zabez 
pieczyć trwale wspólne sprawy w sposób przepi 
sany ustawami.

W poparcia U go wniosku W ie  se r  zabiera głos. 
Dowodzi on, że inne tu zachodzą okoliczności niż 
przy innych pozyeyach budżetu. Kaneelarye nad­
worne nie należą do zakresu ani całćj Rady pań 
stwa ani też szcznplejszćj, lecz do zakresu sejmu 
węgierskiego! Nie należy przeto do Izby rzecz tę 
rostrzygać, takowa winna tylko uwzględnić nad­
zwyczajne okoliczności. Wydział finansowy wcho­
dził w szczegóły pozycyj, bo tego pragnęło mioiste- 
ryum, lecz Izba niechaj nie wchodzi w dalszy roz­
biór i okaże gabinetowi zaufanie, a oraz oszczędzi 
i uszanuje nieobecną renrezentacyę owych krajów. 
Druga część wniosku dąży do wsparcia rządu i 
objawienia Węgrom dobrych chęci, tudzież uznania 
potrzeby poiządka w stosunkach wzajemnych. 
H a r t i g  zgadza Bię z wnioskiem, lecz nie z mo 
tywami.

S c h i n d l e r  przypomina, żu Izba uznała się 
kompetentną, a wniosek uznaje tylko nagłość i 
konieczaość zajęcia się budżetem węgierskim.

Mtlh 1 fe  1 d jest dla tego za wnioskiem, że Izba 
nie posiada dostatecznych środków, aby mogła 
wejść w szczegóły przedmiotowe, a mianowicie 
me może wiedzieć, co wypadłoby do pokrycia z fun­
duszów państwa, a co z fanduszów krajowych.

R e c h b a u c r  odmawia Radzie państwa prawa 
brania pod narady budżetu kancelaryj nadwornych. 
Iustytucye te mają sobie dyplomem pażdzierniko 
wym pr/.yzuaue prawa. Budżet kancelaryj nadwor 
nych dotyczy przedmiotów należących według pra­
wa do zakresu sejmu węgjergkiego. Mówca sprze 
?*wia gję wzięciu budżetu węgierskiego pod obrady 
i zostawia rządowi odpowiedzialność za cyfrę tego 
budżetu. Wniosek jego nieznajduje należytego po­
parcia.

T a s z e k  i W e n i s c h  przemawiają za konie 
cznością rozbioru budżetu kancelaryj nadwornych; 
Wydział nieprzedstawił nawet środków dla uła­
twienia rozbioru tego i zmian lub poprawek cyfr 
budżetowych.

Minister S c h m e r l i n g  nadmienia, że nietylko 
nie jest przeciwnym pierwszćj części wiosku Wie- 
»«ra, który się tyczy uchwalenia ryczałtowo wyda­

tków nuj kaneelarye nadworne bez wdawania się 
w r zprawy lub roziór cyfr, lecz spodziew się, zclzba  
przychyla się do tego wniosku. Co się tyczy drugićj 
części wniosku, Ministrów iprzyjemnie jest, iż może 
wimie niu rządu oświadczyć, że życzeniom Izby tenże 
uczynić pragnie zadosyć. Z radością powita oa dzień, 
w którym owi reprezentanci, co dotąd nie pojawiali 
się w tój Izbie, zajmą miejsca celem wspólnego 
obradowania nad wspólnemi sprawami monarchii 
Nie będzie rządowi zbywać 0a chęci pojednania 
przekonania i skłaniania, a wszystkie czyny rządu 
świadczyć będą o chęci zgody. Ale tylko na pod­
stawie urządztń konstytucyjnych nadanych przez 
N. Pana (oklaski) nastąpić może pogodzenie się i 
porozumienie (oklaski).

Oba wnioski Wiesera zostały przyjęte. Budżet 
kancelaryj nadwornych przyjęty został ryczałtem, 
tudzież budżet ministerstwa policy i prawie bez ża­
dnych rozpraw.

— Oaz. W iedeńska  zaprzecza podaniom dotych­
czasowym o stanie zdrowia N. Pani, gdyż takowy 
znacznie się polepsza, i bieg kuracyi wodnćj w ką­
pielach pomimo niekorzystnćj pory w ciągu dni 
ostatnich, odbywa się nieprzerwanie, tak, że stan 
zdrowia w każdym względzie polepszył się.

— Według otrzymanej z Wiednia depeszy tele  
graficznej, wice-król Egipski nie przybędzie już do 
Wiednia, jak  dawniej było zapowiedziane, lecz 
wprost z Londynu poplyui® do Aleksandry!.

—  Jenerał heski Haynan Który
dnia, przywiózł list własnoręczny Elektora do N. 
Pana, zawiadamiający o zadosyć uczynieniu żąda 
niom Austryi względem przywrócenia koastytucyi 
z r. 1831. Misya ta ma równoważyć wysłanie do 
Berlina jenerała Bardeleben, ażeby się nie okazy­
wało, iż Elektor przeprasza króla Pruskiego. On 
zawiadamia tylko oba mocarstwa.

— Minister Stanu zawezwał jak słychać znako­
mitszych członków Izby, którzy dotąd szli z; n!na 
ręka w rękę, i przedstawił ™  potrzebę rychłego 
zakończenia budżetu na r. 1862, tudzież unikania 
zajść z Izbą wyższą, na jakie się zanosi. Jest to 
przynajmniej wieść tfieulego wszakże wątpliwo­
ści, że przeprowadzenie przcz Izbę budżetu kauce 
laryj nadwornych, było rzeczą z góry ułożoną mię­
dzy kierownikami Izby a gabinetem.

— W skutku ugody zawartej między Austryą, 
Prusami, Saksonią Wirtembergią i H olandyą, 
wiza poselska na paspor ?̂c wydawanych nawza­
jem do tych krajów, nstaje.

— Dopominanie się Tyrolu włoskiego o odrę 
bną admiui8tracyę polityczną, zostało poniekąd 
urzeczywistnionem, albowiem postanowienie N i  a- 
na z d. 18 b. m. radzc-s namiestnictwa tyrolsk.e- 
go hr. Hohenwart zamianowany został do Try­
dentu jako tak zwany exponowany to jest odłą 
czony organ namiestnika z tytułem radzcy na­
dwornego. Zatem w Trydencie załatwiane będą 
sprawy tyczące się południowej części Tyrolu, a 
przebywający tam r«dzc£ lubo zależeć bę. zie od 
rządu namiestniczeg0 w Iunsbrnku, wszelako u- 
rzędować ma odrębni0 i jemu zapewne przydzie­
lone będą urzędy powiatowe Tyrolu w łosk ieg '. 
Iustrukcya tej uo*ej władzy nie jest ogłoszoną 
oublicznie, * o g ło s z ą  była tylko nominacya hr. 
Hohenwaita.

Erólestwo Polskie.
Trzeci dział ustawy o wychowania publicznem, 

którćj dwa p i e r z e  dział/ ,  podaliśmy, zawiera 
przepisy tyczące 8*9 zakładów naukowych żeń­
skich i brzmi jak nastęyuje :
DZIAŁ TBZEOI. BZąDOWE NAUKOWE ŻEŃSKIE.

R o z d z i a ł  I. Instytut A leksandryjsko-M aryjski 
wychowania Panien.

Art. 131 Dzisiejszy instytut Aleksandryjski w y­
chowania Panien przenosi się z Nowej Aleksandry* 
do Warszawy gdzie w Pol%caeD,n * pensyą rzą­
dową Marviska stanowić będzie jeden zakład nau­
kowy żeński wyższy pod nazwą Instytutu Ale­
ksandry jsko  - M ary isk iego  wychowania Panien.

A l t  132 i n s t y t u t  Aleksandryjsko-Maryjski zo 
staje pod najwy^zą opieką N. Cesarzowej, pod 
zwierzchnictwem Namiestnika Królestwa, a pod za­
gadywaniem  Komisyi rządowej wyznań i oświece-

° *\ r t Ubl  3 3  n los ty tut Aleksandryjsko-Maryjski po­
mieszczonym być “*a w 6«>acbn b. Instytutu szla-

h A n T ^ G ^ c b y  dzisiejszego Instytutu Aleksan­
d r y j s k i e j  przeznaczają się na Instytut politechni­
czny i rolniczo leśny, a gmach pensyi rządowej 
Maryjskiej na gimnazyum. . .

Art 135 iustytat Aleksandryjsko-Maryjski, jako 
zakład naukowy zamknięty, składać się będzie 
z samych peusyonarek, których liczba ogranicza

^Art* 136 Bezpośredni zarząd Instytutu Aieksau 
drvisko-MarVjskiego powierza się przełożonej In-

w£r; SS -  Kri8yi rZąK°peJ 1przedstawieniu Namiestnika zatwierdza N. Cesa-

Z Art.' 137. Do pilnowania porządku i akuratności 
w w/kładzie nank będzie osobny inspektor nau­
kowy przez Komisyę rządową mianowany.

Aft. 138. Komisya rządowa wyznaczy jednego 
z członków rady wychowania publicznego, który 
będzie stały10 wizytatorem Instytutu i czuwać ma 
uad kieruak>em nan^ * częścią ekonowiczuą i ra­
chunkowa. , . , , ,

Art. 139. Wizytator stały, w razie potrzeby skła
da raiiorta swe wprost dyrektorowi głównemu.

Artf 140. Wszystkie interesa, tyczące się części 
naukowo - wychowawczej decydują się w radzie 
pedagogicznej Instytutu, zbierającej się co miesiąc. 
Rada pedagogiczna składa się z wizytatora, z prze­
łożonej z inspektora, z jednej starszej guwernan­
tki z dwóch nauczycieli i dwóch nauczycielek. 
Wszystkie za6 interesa, tyczące się części ekono­
micznej i gospodarskiej Instytutu decydują się 
w komitecie gospodarczym, odbywającym posie­
dzenia swe co tydzień, i złożonym z przełożeń ;j, 
z inspektora i z jednej starszej guwernantki.

Art. 141. Dla dopilnowania wykonania ustawy 
i przepisów administracyjnych, wizytutor instytutu 
bywa obecnym i na posiedzeniach komitetu gospo­
darczego. . , .

Art. 142. Sekretarzen rady pedagogicznej będzie 
jeden z nauczycieli, członków tejże rady, przez 
nią wyznaczony, a protokół posiedzeń komitetu 
prowadzi kontroler instytutu.

Art. 143. Oprócz wyżej wymienionych osób, I0* 
stytut mieć będzie potrzebną liczbę nauczycieli, 
nauczycielek, guwernantek, lekarza i odpowiednią 
służbę kancelaryjną i inną.

Art. 144. Instytut A leksand ry jsko -M ary jsk i bę­
dzie miał sześć klas do w ykładu  nauk , na cały 
kurs Instytutu przepisanych, a oprócz, tego i klasę 
dodatkową pedagogiczną.

Art. 145. Następujące nauki wykładane będą 
w sześjiU klasach Iastytalu:

a) nauka religii i moralności z Historyą świętą; 
b) język polski i literatura; c) język rosyjski; d) 
jęsyk fraucuzki; e) język niemiecki; f )  arytmety­
ka z początkami buchalteryi gospodarskiej, g) hi- 
storya naturalna; h) wiadomości z fizyki i chemii; 
i)  jeografia matematyczna; k) jeografia; 1) histo- 
rys powszechna i rosyjska; m) historyą polska; 
u) higiena; o) gospodarstwo domowe; p) Pedago 
gika; q) rysunki; r) kaligrafia; s) rob. ty kobiece— 
muzyka i tańce, śpiew kościelny i chóralny.

Art. 146. Śpiew solowy, oraz języki angielski i 
włoski dawane będą za osobną opłatą w godzinach 
po za planem.

Art. 147. Klasa dodatkowa pedagogiczna prze 
znacza się na kształcenie guwernantek.

Przyj mowaue do niej będą panny po ukończe­
niu Instytutu i szkoły wyższej rządowej. Z tych 
dziesięć wybranych przez radę Iastytuta, za decy- 
zyą Komisyi rządowej, mieć będą całe utrzymanie 
w Instytucie, oprócz odzieży i bielizny. Inne przyj­
mowane być mają za zwyczajną opłatą.

Art. 148. W klasie dodatkowej wykładane będą 
w dalszym ciągu i ze względem pedagogicznym :

a) Nauka religii i moralności; b) Język polski, 
rosyjski, francuski i ich literatura. W ykład ten 
polegać ma szczególniej na ćwiczeniach piśmien­
nych, na czytania autorów i zdawaniu z nich spra­
wy. c) Historyą naturalna z jej zastosowaniem do 
zajęć i przeznaczenia kobiet, d) Higiena, ze wska 
zaniem sposobów urządzenia apteczek domowych i 
środków leczenia w przypadkach nagłych, e) Peda­
gogika w dalszem praktycznem rozwinięciu i zasto­
sowaniu. f) Praktyczne zajmowanie się gospodar 
8twem domowem.

Oprócz teoryi uczennice tej klasy zajmować się 
będą ćwiczeniami praktycznymi w niższych klasach 
Iastytuta i wykładem w nich lekcyj, według rozpo­
rządzenia przełożonej i pod okiem nauczycieli i nau­
czycielek.

Art. 149. Do Instytutu przyjmowane‘będą pr.n- 
uy bez różnicy stanu i pochodzenia. Poddane zsś 
Cesarstwa _ przyjmowane być mogą do Instytutu 
nie inaczej jak za zezwoleniem władzy właściwej 
cesarstwa.

Art. 150. Mające mniej niż lat 9 i więcej niż lat 
13 skończonych, do klasy lszćj przyjęte być nic 
mogą.

Art. 151. Starsze nad lat 13 do 16 skończonych, 
mogą być przyjęte po złożeniu egzaminu do klas 
wyższych, aż do IV włącznie.

Art. 152. Przy wstępie do Instytutu, potrzebną 
jest metryka chrzta lub urodzenia i świadectwo od 
by tej ospy szczepionej lub nataralnej. Poddane zaś 
cesarstwa winne przedstawić świadectwa władzy 
włsściwej cesarstwa, iż do przyjęcia ich do lusty 
tuta nie zachodzi przeszkoda. Inne świadectwa i 
dowody wymagane niebędą.

Art 153. Za naukę, muzykę i tańce, za pomoce 
naukowe, utrzymauie, pościel i leczenie, wnosi się 
opłata w dwóch półrocznych ratach po 150 rs. ro­
cznie. Prócz tego każda z nowo wstępujących pen- 
syonarek wnosi opłatę jednorazową 15 rs. Dostar­
czenie odzieży, bielizny do noszenia i pośeieloej 
należy do rodziców i opiekunów.

Art. 154. Stypendya do dzisiejszego Instytutu 
Aleksandryjskiego przywiązane, jeżeli się inaczej 
uie oświadczą ofiarodawcy, przeniesione będą do 
Iastytuta Aleksandryjsko-Maryjskiego w Warsza­
wie.

Art. 155. Fundusz jaki skarb Królestwa na u- 
trzymanie Instytutu Aleksandryjskiego i pensyi Ma- 
;yj8kiej dotąd wypłacał, wciela się do ogólnych 
fanduszów edukacyjnych.

Art. 156. Etat ozuscza płace osób do składa Ia- 
stytutu należących, oraz fundusz potrzebny natęż  
płace i na utrzymanie Instytutu, powstały tak zo -  
płat od uczennic, jak  i z części fandaszu skarbowe 
go, o którym w powyższym artykule mowa.

Art. 157. Kada Administracyjna, na wniosek 
Komisyi rządowej wyznań i oświeceaia publiczne­
go, w rozwinięciu powyższych przepisów, ozn v z v  
obowiązki osób do składu Iastytuta n iltżą  y h, 
atrybuoye Rady Instytutu i Komitetu gospodarcze 
go, określi zakres nauk, formę egzaminów ich czas, 
nagrody uczennic za piloość i postęp w naukach, 
oraz przywileje tych, które cały kurs 6 letni ukoń 
czą, lub i khisę dodatkową z pożytkiem przejdą.

D alszy ciąg nastąpi.

Eronflui miejscowa I zagraniczni,,
Kraków 27 czerwca. Z dniem 1 lipca dziennik 

nasz składany będzie nowym drukiem.
—  Otrzymujemy następujące pism o: „Konsystorz 

Jeneralny Dyecezyi Krakowskićj w Krakowie, do Sza- 
nownśj Redakcyi Czasu.

„Dnia 26 miesiąca czerwca 1862. Nr. 802.
„Na skutek odpowiedzi *) przez Redakcyą Czasu 

pod d. 25 czerwca b. r. z powodu artykułu w Kro­
nice tegoż pisma Nr. 142 Konsystorzowi na wezwanie 
z d. 24 czerwca b. r. L. 793 uczynionćj', oświadcza 
niniejszem, iż do dania wyjaśnień w tym przedmiocie 
ze strony Władzy Dyecezyalnćj nikt ani ustnie ani 
piśmiennie, ani pośrednio ani bezpośrednio npoważ 
nionym nie był. (* Na urzędowe zapytanie Konsysto- 
rza, Redakcya odpowiedziała, która osoba duchowna 
i z czyjego upoważnienia była w Redakcyi i objaśnie­
nie udzieliła. P. R. Cz.)

—  W Warszawie staraniem prywatnych osób, po 
większćj części członków Towarzystwa Dobroczynno­
ści, otwarto już jedenaście szkółek wieczornych rze­
mieślniczych, a Gazeta Warszawska z 24 donosi, że 
cznć się daje potrzeba coraz większćj ilości takich 
szkółek, wielka bowiem liczba zgłaszających Bię kan­
dydatów zaledwie pomieścić Bię daje w istniejących. 
Majstrowie zachęcają terminatorów swoich do uczę­
szczania do tych szkółek, niektórzy dostarczają im 
nawet papieru i książek. Skończono lat 12, czysty 
choćby najbiedniejszy nbiór, ocliędóstwo około ciała 
są jedynemi kwalifikacyami do przyjęcia do tych szkó­
łe k , w których zacni nauczyciele wykładają po dwie 
godziny w tygodniu wiadomości w zastósowaniu dla 
rzemieślników.

— Jutro  w sobotę dnia 28 czerwca, Ś. Leona pa­
pieża.

gospodarstwo, przomysi i handel.
K raków  27 czerwa. Ceny targowe w wal. austr
Pszenica . . .  (za mierzycgj . . . 5-04 
Żyto 3*23
Jęczmień . . . . .  ............................ 2 25
Owies  ......................... 1-58
Z iem niaki..........................    1 - 7 5

S ia n o ...............................(za c e n t . ) ...................... 0-80
Słoma  ............................ 0-75

Przegląd
Depesze telegraficzne.

Ber i  i u 26 czerwca wieczór. Król Jmć odpi  
wiedział deputacyi elblągskiej, że nbilewa nad 
rezultatem wyborów; lecz wierni konstytucyi po 
winni trzymać się programu królewskiego z listo­
pada 1858 r. Zarazem król oświadczył zgoduość 
swoją z ministerstwem. Słychać, że tajny radzca 
Winter na wniosek ministerium odjęte ma sobie 
zastępstwo prezydenta policyi. Król wynagradza 
jąc go, przeznaczył go na prezydenta do księstw  
Hohenzollernskich.

K a s s e l  25 czerwca. Reskryptem miaisteryal 
uym z d. 24go b. m. wybory do sejmu zostały roz 
pisane na podstawie prawa z d. 25go kwietaia 
1849 r.

K a s s e l  26 czerwca. W szyscy członkowie Ra 
dy miejskiój i wydziału miejskiego wyrazilł uie 
zaufanie swoje dla nowego ministerstwa w adresie 
przesłanym wczoraj wieczór Elekt rowi. Wyjazd 
Elektora (do Czech) naznaczony jest na dzisiaj 
godz. 11 przed poładniem.

B i a ł o  g r ó d  24 czerwca. Minister wojny wydal 
rozkaz powołujący pod broń i uruchomiający cała 
pierwszą klasę miiicyi krajowćj 50,000 ludzi, ora?, 
aakazujący ją  skoncentrować na zagrożonych puo 
ktach granicy. Z południowej i zacbodnićj granicy 
nadeszła wiadomości donoszą o zbliżenia się wojsk 
tureckich do granic, dotychczas tyl~.o kilka tysię­
cy baszybozuków stoi w pobliża granicy.

B i a ł o g r ó d  26 czerwca. Komisarz Porty i now_ 
pasza Belgradzki mieli posłuchanie u Księcia. Za 
wieszenie broni trwa ciągle, aie i nzbr jeaia da 
lej są prowadzone.

S k a d a r  25 czerwca. (Omer pasza do posła tu 
reckiego w Wiedniu). Wczoraj 24go czerwca pobił 
Abdi pasza cały oddział czarnogórski zgromadza 
ay po za wsią Jenikoi na prawym brzegu Cetty. 
Zaraz w pierw zym ataku wdarły się wojska tu 
reckie do nieprzyjacielskich szańców i po zaciętćf 
utarczce wyparli z oićj Czarnogórę,ów. Kilkuset 
Czarnogórców padło trapem; zdobyto dwa działa 
nieprzyjacielskie. (Wiadomość w tćj depeszy odno­
si do działań Abdi i Huseina paszów, uderzających 
ua Czarnogórę od południa z Albanii i wdzierają­
cych się do nićj przez Spuż doliną Cetty; lecz 
depesze urzędowe tureckie które zawsze okazy wa 
ły się przesadzonemi i mylaecai, straciły wszelką 
ważność od czasu ostatnićj klęski tureckićj pod 
Ostrogiem, którą ogłosiły były za zwycięstwo tu­
reckie. Następna depesza wskazuje, że zwycięstwo 
jest taką samą klęską. P. R. Cz.)

D u b r o w n i k  26 czerwca. D. 24 b. m. Abdi 
pasza uderzył na pozycye Czarnogórskie pod Spu 
żem i odpartym został ze znaczną stratą, podobno 
do 3,000 ludzi.

Zdawałoby się, ża kwestya kompetencyi tera­
źniejszej Rady państwa już nie potrzebuje zastra 
szać jak widmo spokojnych obrad tej korporacyi; 
tymczasem budżet kancelaryj nadwornych raz je  
szcza ją ukazał na chwilę zgromadzeniu, wpra­
wdzie bezsilnie, bo ją  wywołali z pod ziemi tylko 
autonomiści niemieccy, zswsze jednak było to 
dosyć, aby przypomnieć, że kwestya ta nie zaże­
gnana. Izba zastawiła się ryczałtową uchwałą —
1 uniknęła tej sprawy. Czy kwestya przez to roz­
strzygnięta?

Kiedy przybędzie w. książę Konstanty d o  W a r ­
s z a w  y?—różne są o tern pogłoski, bez żaduój pew- 
aój wiadomości. Jedne wieści twierdzą, że przybę 
dzie koło połowy lipca, ince że w końcu; inne 
nakoniec odkładają jego przybycie aż na początek 
sierpnia. Lecz idzie rzecz nie o dzień przybycia 
w. księcia, ale o p r o g r a m  z j a k i m  p r z y b ę ­
d z i e .  Idzie o to, czy równocześnie nastąpią na 
Litwie, Wołyniu, Podola i Ukrainie reformy, za 
spakajające tam prawa i potrzeby narodowości 
poUkićj? czy prowineye te będą postawione z Kon 
gresówką w bliższych związkach, jak to obiecywał 
już spełnić cesarz Aleksander I; czy w. ks. Kon­
stanty zna o tyle położenie i usposobienie Polski, 
że jedynie pod takiemi warunkami można nią rzą 
dzić a nie ciemiężyć; czy wszystkie te reformy 
itrzymają gwarancje wykonania i trwałości? 

Niektórzy program rządu w. księcia w Warszawie 
łączą z programem reform które mają być ogłoszona 
d laR jsy i w ową uroczystość obchodu tak zwaneg 
tysiącoletniego trwania państwa rosyjskiego, z no 
wym programem u r z ą d z e n i a  całego państwa 
i działania na inne ludy słowiańskie. Cokolwiek 
bądź, naród winien g ł ó w n i e  l i c z y ć  ua sie­
bie, n a  s p o k o j n y  r o z w ó j  s w y c h  s i ł  mo­
r a l n y c h  i m a t e r y a l n y c h  s w o j ą  w ł a s n ą  
w y t r w a ł ą  p r a c ą  w e w n  ę t r z n ą ,  przyjmować 
każde położenie, które ułatwia tę pracę 1 ten roz 
wój, korzystać z reform, a nieoglądać się, że ja ­
kaś zewnętrzna siła z Zachodu czy ze Wschodc 
postawi go odraza na nogi i nie zasypiać w bez 
czynności lub rzucać się nierozważaie, łudząc się 
to tą to ową nadzieją, aby się tylko od wytrwa 
lej pracy wewnętrznej wymówić samemu przed 
sobą.

Ministeryalna pruska Stern Ztg  zaczyna szereg 
artykułów o sprawie he^kićj. Celem ich jest wy 
kazać legalność przywrócenia konstytucyi; a oraz 
dowieść, iż rząd pruski wielkie osiąguął zwycię 
stwo moralne w Kasselu. Ponieważ stosunki dy 
plomatyczue napowrót zawiązane zostały przez 
,,rzyjęcie jenerała Bardeleben przez króla i lisi 
własnoręczny Elektora, następne więc artykuły hę 
Ją zapewne zmierzały do wykt-zania, iż błędne 
jest zapatrywanie się dzienników opozycyjnych, 
które niedowierzają dzisiejszemu gabinetowi hu 
skiemu i widzą w nim tak dobrze przeciwnika 
Prus jak i w gabinecie poprzednim. R?ąd prusk 
odwołał wojsko z nad granicy, mając nadzieję 
jak mówi Stern Ztg, że nowy gabinet zupełnie i 
bezwzględnie aczyni zadosyć zobowiązaniom przy 
jętym na s:ebie w konstytucyi z r. 1831.

We w ł o s k i e j  I z b i e  p o s e l s k i e j  na posie­
dzenia w dniu 23 t. m., prezes zdawał Izbie spra 
•vę o przyjęciu przez króla deputacyi, która mo 
wręczała znany adres. W sprawozdania tern o 
świadczył, że król przyjął deputacyę wczoraj przed 
południem w obecności ministrów. Odczytałem a 
Jres— mówił prezes— a król odrzekł, iż nie ma o 
bawy aby uległ polityce biskupów, i mówił dalej, 
ża Italia wiDna być pewną swych przeznaczeń, t  
król poczytaje spokojne i rozważne postępowanie 
koniecznem; mniema, że ostateczne partye zamiast 
być użytecznemi Włochom, utrudniają spełaienii 
dzieła narodowego; król polega na zdrowym roz 
sądku narodu, który zawsze i w każdej potrzebie 
złożył tego rozsądku dowody. „Ja i ministrowie 
moi— kończył król— jesteśmy gotowi postępować 
śmiało na drodze prowadzącej do celu przez wszy­
stkich upragnionego, i nie wątpię, że pod tym

„Zjlędem liczyć nr gę na cały naród.— G a r ib a l ­
d i w s i a d ł  n a  o k r ę t  w Genui powracając do 
Caprery, lecz O'ornale di Verona utrzymuje, iż nie 
udał się on d , Caprery ale w inne miejsce. Drien- 
oik ten pólurzędowy austryseki pisze dalej, że 0 - 
statnia podróż Gar>b ddego do Turynu, jego rozmo­
wa z ministrami R'itazzi i Csttabsni, uwolnienie 
garibaldczyków i pułkownika Nullo aresztowanych 
chwilowo za zamiar wyprawy do Tyrola, nakomec 
okoliczność, iż Garibaldi wsiadł na Gkręt wraz z 

d f o ma  swymi synami, oraz lic mym orszakiem 
przyjaciół, utwierdzają nas w przypuszczeniu— pi­
sze Giom ale di Verona— iż „wkrótce dowiemy się 
o przybycia Garibaldego g d z i e i n d z i e j  a me do 
Caprery; wkrótce wypadki pokażą, czyśmy mieli 
słuszność, a tymczasem mniemamy, że możemy 
powiedzieć: alea ja c ta  est.u Przypomnieć winni­
śmy, iż Oiornale d i Verona w przypuszczeniach 
swoich nie raz się m ylił.—  Wzburzenie umysłów 
wywołane w północuych Włoszech znanym adre­
sem biskupów w Rzymie, zamiast uspakajać się, 
wzrasta. Oburzenie to skierowane jest głównie 
rrzeciw wyższemu duchowieństwu i obiega pro­

gram doradzający, ażeby dochody posad ducho­
wnych wakujących, kapitalizować i z nich wyna­
gradzać księży którzj by byli z politycznych powo­
dów prześladowani przez swoich zwierzchników. 
Przyszło nawet w kilku miejscach do przykrych 
zajść między wyższem du howieństwem a lodem, 
m ędzy ianemi w mieście Varese.—  Listy z R z y ­
mu nadeszła przez Marsylię donoszą, iż poseł 
francuski utarg. Laralette miał długą audyencyę 
u Papieża, lecz szczegóły tego posłuchania niewia­
dome. Obiegała wieść, iż wojska fraacuskie ogra­
niczą się jedynie na zajmowaniu samej prowincji 
rzymskiej a opuszczą prowincyę V.terbo. W Rzy­
mie obawiają się nowych maaifestacyj na korzyść 
jedności Włoch.

Posiedzenie Ciało prawodawczego f r a n c u z k i e -  
g o  w duiu 23 t. m. było dosyć zajmujące; po 
iość dług>ej dyskusyi nad artykułem 4ym proje­
ktu nowej ustany, stauowiącym podatek od koni 
zbytkowych i powozów, Izba odrzuciła tan arty­
kuł 173 głosami przeciwko 73, co zrobiło silae 
wrażenie. Po tem wotum, była żwawa rozprawa 
m ędzy prezesem Izby p. M iray a kilku członka­
mi, czy przez to odrzucenie artykuł zupełnie upa­
da, czy też odesłany jest do komisyi, a wątpli­
wość rozstrzygnął prezydnjący w komisyi budżeto­
wej,przypominając, że regulamin odrzucenie artykoła 
uważa za odesłanie go do komisyi, która zbada­
wszy myśl Izby, albo go zmodyfikaje, albo zupeł­
nie zani.cha powtórnego przedstawienia.

W Izbie gaaia p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o  
aa posiedzeniu w dniu 24 t. m. przy dyskusji 
lad budżetem wszczęły się znów rozprawy w zglę­
dem uzbrojeń i fortyfikowania wybrzeży, oraz w y­
datków na nie. Pierwszy minister lord Palmerston 
zabrał głos i chociaż oświadczył, że Anglia znaj­
duje się w najlepszych stosunkach z całym św ia­
tem a szczególniej z rządem francuzkim, jednak 
odwoływał się do patryotyzmu Izby, ażeby wspar­
ła rząd w pracy około p o s t a w i e n i a  k r a j u  
iv s t a n i e  o b r o n y  i zapewnienia jego niepo­
dległości. Palmerston zaprzeczał, jakoby takie po­
stępowanie mogło w czemkolwiek drażnić inne 
kraje, a szczególniej Francyę; twierdził, że prze­
ciwnie dąży do utrzymania wzajemnego uszano­
wania i dobrych stosunków między obu krajami, 
gdyż zawsze lepsze są stosunki między równemi, 
niż między wyższym a niższym. Dalej lord Palmer 
ston oświadczał, iż może nikt lepiej od niego nie 
zoa p r z y j a c i e l s k i c h  u s p o s o b i e ń  C e s a r z a  
N a p o l e o n a  d l a  A n g l i i  i że czuje całą szla­
chetność po stępowania tego monarchy z Anglią 
w chwilach dla niej drażliwych, jak  np. gdy 
wybuchło powstanie w Indyach i spór z Ameryką. 
Ta radością i jawnie oddaje słuszność pod tym 
względem Cesarzowi Francuzów i dodaje, iż sto­
sunki między obu rządami są jak n a j l e p s  z e  i naj- 
przyjażuiejsze. Lecz to jeszcze nie jest powodem, 
aby zaniedbywać ostrożności koniecznych, gdyż 
niestety doświadczamy, z jaką szybkością następu­
je przemiana w uczuciach narodowych. W a ż n e  
s p r a w y ,  mówi wreszcie minister, m o g ą  n a g l e  
p o w s t a ć ,  mimo najlepszych stosóuków.— Tim ts  
uderza silnie na postępowanie niektórych jenera 
łów amerykańskich w czasie terażuiejszćj wojny 
w Stanach Zjednoczonych i w ogóle na dziki i n e  
szlaebetay charakter, jaki ta wojna przybiera w 
czynnościach wielu dowódzców. Donieśliśmy da- 
wnićj, jak ganiono gwałtowne postępowanie jen e­
rała Badera w zajętym przez wojska Unii Nowym  
Orleanie.

R z ą d  s e r b s k i  p o w o ł a ł  p o d  b r o ń  50,000  
dzielnćj miiicyi krajowćj i koncentruje ją na gra­
nicach, do których podsuwają się z dwóch stron, 
to jest, od południa z Ramelii 1 od zachodu z Bo- 
śnii dwa oddziały wojsk tureckich: oto najważniej­
sza wiadomość z Serbii, wróżąca, iż mała jest na­
dzieja, aby układy toczące się ^właśnie w Białogro- 
Jzie między rządem serbskim ~a pełnomocnikiem 
forty doprowadziły do zgody. Z tych korpusów 
tureckich zbliżają się jeden zapewne od Prewenli 
su Pristinie i Kasowemu polu, przez które prowa­
dzi jedua linia operacyjna doliną Ibaru a nastę­
pnie Morawy w środek Serbii. Drugi korpus tu­
recki zbiera się nad Driną, zkąd od Srebernika 
dz e druga droga operacyjna do wnętrza Serbii 
przez twieidzę turecką Usiczę doliną Morawy. Na 
tych to dwóch d.ogach operacyjnych, najdogodniej­
szych dla najazdn tureckiego, lecz zawsze bardzo 
trudnych, ciągnących się wąwozami wśród lesistych 
wzgórzy, zginęła niejedna armia turecka w czasie 
wojen o niepodległość serbską na początku bieżą­
cego wieku. — Do doaiesieoia powyższego w de- 
,)£8zy o rozpoczęciu znuw dz ałi,ń zaczepnych przez 
vojska Omera paszy Abdi i Hasejna paszę prze- 
iw Czarnogórze od strony Abanii, nie mamy co 

drdać prócz powyżsrćj przez nas uczynieni) uwagi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*.
W i e d e ń  27 czerwca wieczór, Dziś na pocie 

lżeniu Izby deput waaych Giskra interpelował 
Miuisteryu n, czy Rrąd zamyśla przedłożyć Radzie 
pjństwa projekt budrwy porta tryestskiego. Na 
rtępnie Izba uchwaliła ustawę o podatku od wina, 
oadżet faudaszu iademnizacyjnego, podwyższenie 
podatku od cukru, a to według wniosków wydiia- 
lu finansowego. Udzielaay fabrykom cukru bura­
kowego kredyt w opłacie cła , skrócony u s ta ł do 
rześiiu miesięcy.

D r e z n o  27 czerwca. Dresdner Journal z dnia 
lzi8iej8zego zawiera telegram z Warszawy również 
z dnia dzisiejszego, donoszący, że w zakładzie 
wód mineralnych w ogrodzie Saskim Ltfders zra­
niony został w brodę lekko wystrzałem z pisto- 
etu. Sprawcę niewyśledzono. E.ektor Heski wy­

jechał dziś do Teplic.________________ _________
\nioni KMukowskt redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  27 Czerwca.
Banknoty polskie za 100 złr. now. . . 
Babi* srebrne nowe na mon. polską agio 
Talary praskie za 150 złr. n ow .. . . 
Srebro nowe . . . . . . .
Półimperyały r o s y js k ie ..................
Kapoleondory 20 Ir.....................................
Dukaty holenderskie w n in e ...................

„ anstryackie . - - -
Listy zastawne galic. zknpon. na mon. ken.

w n » * na wal. anst.
Olligacye indemn. z kuponami . . . .  
Potyczka narodowa z r. 1854 bez knp. 
Akcyz koUi gal. bez kup. i bez dywidendy 
Listy zastawne polskie z kanonami  •_

W ie d e ń  27 Czerwea (telegra!.;
5% Metaliki
»V, Po*) czka narodowa . . . . . .
Akcje beoka naród, wiedeńs.

» banku kredytowego
Srebro.
Londyn 10 font. szterl. 
l>n»at p j.'dT»' ry

W  ed en  26 Cz«rwea. 
P o t y c z k a  s k a r b o w a .

5*/,M-tal ki na *al. au»tr. .......................
5*/, P o tyczka narodow a . . . . .

M-tali i na mi n. konw. > . -
Oblig iudemoiz. niższej Anstryi .

• »

* / •

3
'* /.

ban.
węgierskie 
cfaora. slow.

" g l r y js k ie
„ „ bn.owin-kie
„ „ siem io g  rudzkie

Potyczka nowa weuerka
L i a t y  z a s ta w n e .

banka naród. 12 uiie*ią»zn« . . . . .
„ ,  4 letnie ..................
„ „ 10 letnie . . .
„ n losowane w wal. anstr. 

Tow. kredyt, galicyjskie . . . .
P o ty czk i lo te ry jn e .

po*, skarb, z r. I860 całe . . .
„ „  z r. 1839 całe . . .

» » n z r. 1854 na 4 %  . . .
Bilety rentowe C om o.........................................
Losy zakłada k r e d y to w e g o ...........................

,  tryestskie na 4} %   ...........................
„ żeglugi par. na D u n a j u ......................

Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .

*%
z
s

«v .

Losy

Księcia Salm 
Księcia Palfly 
Księcia Clary 
Hr. St. O nois 
Miasta Bady

40
40
40
40
40

JLkoye bankow e i przem ysłow e. 
Akcyz banka naród, aoztr.

Księcia Windischgi i tz 0 20 
Hr. W aldstein „ 20
Hr. Keglewicza .  10
jye b 

banko
,  zakłada kredytowego .  ...................
9 żeglugi parowej na Dnnajn .  . .  .
,  kolei północnćj Ces F o r d . ...................
,  ,  rzędowżj . . .  .......................
w „ zachodniej Ces E ltb . . . . .
a ,  Pardnbickiej . . . . . . . . .
,  w N a d c is a ń sk ie j.................................
,  ,  P o łudn iow ej......................................
,  „ Galicyjskiej . . . . . . . .
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. . . .
Augsburg 100 zł. nadreń. . . .
Berlin 100 taL  ............................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. .
Genoa 100 lirów piem..................
Hamburg 100 marków . . . . .
Lipsk 100 tal....................................
L i worn o 100 l i r ó w .......................
Londyn 10 fan tó w .......................
Pary* 100 franków . . . . .

W aluty .
Cesarkie k o r o n y .......................

,  pól korony ..................
,  dnkaty na wagę . . .
,  ,  obrączkowe

Złoto al m arca ...........................
N a p o le o a d o ry ................................
S u w ere n y .........................................
F ry d e ry k i ..................................... ....
Lnidory  ....................... ....
Suwereny a n g ie ls k ie ...................
Imperyały rosyjskie.......................
Srebro . . . . . . . . . . .

,  ku p o n y . . . . . . . .
Talary związkowe . .
Praskie bilety kasowe...................

Lwów 25 Czsrwoa
D ukat holenderski  .......................

anstryacki.  .....................................
Pótimperyał ro s y js k i ..............................................
Babel rosyjski......................................................  .
T alar praski................................................................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. a n s tr . . 

w ■ ■ * » w mon. koa.
Oblig. demo. bez kupon..................................   .
Pożyczka narodowa bi-z kupon. __

rubli

rnbli

W a r S M W *  3 i  Czerwoa.
P ółim p erya ły .......................
Obligi skarbowe .................................

kupon ............................
Listy zastawne I I I  okresu . . . .

kupon .....................................
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 

W r o o ł a w  z6 Czerwca.
Banknoty aoztryackie w mon. nowój . . . .
Polskie bilety bankowe . . . .   ...................

,  listy zastawne . . .  . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4 * / , ............................

a s * i%  • .................. ....
Obligi kąlei krak.-szląsk.

Kenta 3*/..
P a r y ż  26 Czerwoa

L o n d y n  26 Czerwca 
Konsole. . . .  . .

M dają płacą
złp. 369 363

109 i 07
talar 79J 79
zlr. 125} 124.j

0 45 10 30
0 20 10 6
6 — 5 93

71 6 7 6 —
68 25 b5 50

V 6 2 } - 82 —
n 1 2 1 - 1 1 } -

62 25 81 tO
227 225

ałp. 1(V ) 99?

zlr. c . 
70 10 
82 30 

828
2 9 50 
176 35 
127 4 

6 9

6 35 
81 .0  
»n 30 
87 2s

2 50
3 -  

u  75 
70 75

0 75 
96 50

■IW 
>4 25 
2 — 

86 25 
80 —

93 60 
128 —
93 25 

17 10
33 70 

122 —

94 75 
98 — 
39 50 
38 35
37
38 26 
37 40 
33 -  
24 76 
16 25

831 -  
220 60 
436 
2036 

266 — 
167 -  
27 26 
47 -  

267 -  
228 25

107 50
07 26

107 25

95 —

127 60 
50 40

17 55

6 9 
6 9

66 15
82 uO
70 2i 
86 76

2
2 50

71 2 .
Ti 25 
70 25 
:S5 50

99 >0 
4

10> 60 
66 — 
79 —

93 60 
127 -  
92 75 
t6  80
23 50 

131 -
94 25 

97 — 
39 25 
38 10
36 75 
38 —
37 10 
22 75 
24 60 
16 —

8?9 -  
i 2 l 50 
434 -  

2033 
265 — 
156 50 
127 — 
147 —  
284 
227 76

107 26 
107

107 10

94 76

kewski Jan , Bobrownicki W łodzim ie.z, M ich ił Niedźwiecki 
do Gelioyi. Stefania Poznańska, Jan f-tamkowBki, Konstancy* 
Bies ekierska, Antoni Łęcki z żoną, W iktorya Kaczanowska 
do Szczawnicy. Cezar H tiler do Mianoc.c. Cezar Laufer kup. 
de Berna.

HOTEL POLLERA. S. N rgry  z fam., Bazyli Bossy wł»ś. 
dóbr z Jass. S. Szyiuań-ki ob. z Królestwa, 6t. JoBSikow ob.. 
Ciechanowski prawaik, St. W ojsbuu w łsś . dóbr, Aleksander 
Krusenstcrn, Witold i Paw eł Teleńscy ob. z Rosyi. Ks. Kon­
stanty Bajefkiewicz prob., Jan Bajerkiewicz urzędnik. Józefa 
Loohmann ob. z Radomia. W alerya Sieroszewska w łsś. dóbr 
z W arszawy.

Wyjechali: Teofila lir. Dzisłyńska w ł. dóbr z fam., F ran ­
ciszek Koryto a s) i w łaso. dóbr z fam. da Lwowa 8. Negry 
z fam.. Basily Bossy w ł. dóbr do Berlina- C. Gaidzik pryw. 
Karol Jakubowski, Rudolf Kotsch do Mysłowio. Józef S tein­
haus kup. z J a s ł  . 1*. Heisler fabr. z W arszawy. Karol R 
galaki kup. do Lwowa.

HOTEL ROSYJSKI. Leszezyński Józef doktor, L esaczyń- 
.aki Maksym, ob., k linow aba Aniela żona naczelnika komory 
/. K ólestwa Rogalińska Kt tylda w ł. dóbr z Sj.iziszow a H 
Karior kup. z W' odmo. Zagórski Stan sław  w ł. dóbr z R o- 
yi. Hr. Bukowski E dw -rd  z H ryca.

Wyjechali: Massil Edward buchhalter do W iednia. Jaw o r­
ki Karol w ł. dóbr d r  W óJ. Hr. Wodzioki W ładysław  d 

Kió estsa .

I s s e r a f  y .

VVv«7.ty św ie ż o  7. r i rn k u :

KAZANIA PRZYGODNE,
E x h o rty  p ig r / .e h o w e ,  N auki p rzedślubne 

inne  w liczbie p rzesz ło  50  n au k ,
któro wydal

ksiądz Jan Komperda, proboszcz  w P. d g ó rzn .
Dziełko to jak  i „Powszechne Kazania świąteczne i nie­

dzielne,* je s t o yginslnio i bez ż idnrgo tłumaczeniu z inny, h 
■morów i języków  napis nc A ponieważ pierwszo dwa tumy 
kazań praw c zupełnie wyczerpnięto zostały , tuszy sobie nu 
tor, że i niniejsze dziełko zyska miło przyjęcie i powszechne 
uznanie. Cena egze ■ plarza stanowi się 2 z łr . 60 centów, i 
dostać go można u Autora w P dgórzu. (8 8 -2 -3 )

10 19 

U  65

i2 68 
10 46 
26 -  
26 — 
1 89 
1 8 9 ‘

127 50 
50 20

17 50

6 7 
6 7

10 16

t l  60

12 85 
10 45 
25 50 

126 50 
1 88 
1 89

W  K S I Ę G A R N I

W l i l E Ł
W  K R A K O W I E ,

jakoteż i po wszystkich innych księgarniach 
j e s t  d o  n a b y c ia :

DUCHOW NICTW O
w  n a jtre śc iw sze m  zn ac ze n ia  sw ojern,

to jest
W Y K Ł A D  T R E Ś C IW Y

N A U K I  0 D U C H A C H
i ich objawiania się, (782-5-6)

przez
A d a m a  K a r d e ć a .

Cena egzemplarz i 25 centów w. a.

3 6 .  A u f l a g - e J U g t
Motto: „Manneskraft erzeugt Muth und 

Selb-tvertrauen! ”
A erztlicher R athgeber in alien  ge- 
sch lech tlichen  K ra n k h e iten , na- 
m entlich in Schwiichezustauden etc. 
etc. H erausgegeben von Laurentius 
in Leipzig. 26  Auflage. E h  sta rk er 
Band von 232 Seiten m it 00 anatom i- 
scheu Abbildungeu in  Staklstich. —  
Dieses B uch , besonders nutzlicb 
fu r junge M anner, w ird  auch El- 
te rn , L eh rern  und  E rz iehern  an 
em pfoh len , und ist fo rtw ahrend  
in alien  n a m h a f t e n  Buchhand- 
lungen v o rra th ig , in (racau  bei 
P. Ilaumgardten.

26. Auflage. —  D e r  person liche  Schutz von 
Laurentius .  R thlr . 1 % .  ~  2 fl. 50  kr.

Ueber den W erfh und  die allgemeine Niiizlichkeii 
dieses B ucks noch etwas zu  sagen, ist nach einem 
s o l c h e n  Erfolge uberfliissig. (6 .‘5 4-9)

p r j o n l i c f y

SCHUTZ
26. Auflage.

Im Dmschlag ver- 

siegelt.

6 6 
6 8 

10 53 
2 1 
1 91 

79 65 
83 65 
71 £7 
83 17

92 72 

15 6

TO 50

79J
8 7 ? ,

98f

6 2 
6 3
0 38
1 98 
1 88

78 97 
83 97 
70 73 
92 67

5 70 
92 39 
-  94} 
15 3

87 j
103}

68 40

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
■ Krakowa do Wiedniu 7 rano; 3. 80 po południu"  do W ar-

tnawy 8 rano; 3. 30 po południa "  do H rocfutcia 
8 rano ~  do Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) 
do Pras) 8. rano — do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 
wiecaór ~  do Rmesaowa 6. 15 rano; r z  do W ie- 
licaki l i  rano.

i  W iednia do Krakowa 7. 15 rano; 8 30 wieczór.
a Ostrawy do Krakowa 11 rano.
a Granicy «o Sncnakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed poł.; 2. 15 

po południa.
z Saeaakowy do Granicy 11. 16 prsed poł.; 2. 26 po poł., 

7 . 66 wieczór.
s* Lwowa do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieczór.
■ Kaosnowa do Krakowa 1. 40 po południa.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa » W iednia 9 .45  rano; 7 .4 5  wieczór ~  a Wro- 

e*awia i Warsaawy 9 45 ranoi 5. 27 wieczór r r  
a Ostrawy (przez Boirumin (Oderberg) s Prus 6. 
27 wieczór — ze Lwowa 2 . 54 po południu; 6. 15 
rano ZZ. z Roesaowa 7. 4 0 wieczór; " z  Wielicakt 
A 40 wieczór.

do Kneenoiea z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 
9. 30 raoo; 9. 16 wieczór.

P o je c h a li od 26 do 27 Czerwca 1862.
HOTEL SASKI Kazimierz hr. S ta rz jń -k i, A ekaandor Go- 

rajski w ł. ankr, Aniela W ojakow-ka, Klementyna H n.ola- 
eao*a w ł. dókr z G licyi. t l ł .d y s ła w  Szpajohcit br. med. 
a P  z e t  i> %1 łady*ł«w  O Leona J»riick>‘, Antuni Ku-
dnicki W ła iy a ł-w  Sspalski, Zeflryna G rodzińsk ', Sewe y 
na Wojn-e, howsaa, Kas mie z Puław ski obyw. z Królestw* 
Fra< c. H ller ok urs. in»p z Anstryi.

W y fseW i: Wilhelmina Ożw joim ska dn Prm . W iktor Zby. 
ssew .ki do Raeasowa. Kelia* K rużkow ski dn Tarnowa. Łyż-

Dla Nauczycieli szkól ludowych bardzo 
ważne!

Nakładem księgarni Jana  A. P e la ra  w R zeszow ie, 
w yszło i je s t we w szystkich księgarniach krajowych 
do nabycia;

NAUKA GŁOSOWANIA,
za s to so w an a  do  E lem en ta rza  polsk iego  d la  
szk ó ł  lu d o w y ch  w C esars tw ie  A us tryack iem , 

w sposób  ka tech izm u  u łożona ,
przez

Filipa Srzeniatoskiego,
N a u c z y c ie l a  s z k ó ł  lu d o w y c h .

Cena 8 0  centów w. a. (789-3-e)

O g ł oszeme.
W mieście Krakowie istniąją za zezwoleniem Władz, 

następujące zakłady naukowe dla panien: 
a. Zakład pedagogiczny w klasztorze pp. Prezentek 

przy kościele św. Jana;
Szkoła główna w tymże klasztorze;
Takaż w klasztorze pp. Franciszkanek przy ko­
ściele św . Andrzęja;
T akaż w klasztorze pp. Augustyanek przy ko­
ściele św. Katarzyny;
Szkoła w klasztorze pp. Kanoniczek de Saxia 
przy kościele św. Tom asza;
Konwikt w klasztorze pp. Wizytek;

„ „ pp. Norbertanek;
Pensyonat p. Karoliny Krynickiej;

„ „ Seweryny Kamieńkiej;
„ „ Justyny Maliszewskięj;
„ „ Zuzanny Szawłowskiej;
„ „ Maryi Bernacińskiej;
„ „ Anny Sanderskiej.

Co do publicznej podając wiadomości ostrzega się 
rodziców, aby oddając swe dzieci na edukacyę osobom 
do tego nieuprawnionym nie narażali się na koszta i 
zawód.

Z konsystorza Ilnego D. K.
Kraków dnia 30  Maja 1862- (896-1  3)

b.
c.

d.

e.

f.
g-
h.
i. 
k. 
1. 
ł .  
m .

Pracownia pleców kaflowych 
w  T A H lIO W IE

poleca wszys kim, którzy swoje mieszkania dobrze 
i prędko ogrzewającemi piecami kafliavend zaopa­
trzone mieć zechcą, piece własnego wyrobu rozmai 
tej konstrukcji i koloiu podług najnowszych mo 
delów z bogatemi i pojedynczemi ozdobami jako 
teł kominki i kuchnie angielskie i ręczy za dobroć 
jakoteż najdoskonalsze postawienie onychże.

Takowe znajdują się na widok publiczny wy­
stawione w Tarnowie na Strusinie, pod liczbą 294, 
gdzie po bardzo umiarkowanych cenach każdego 
czaiu nabyć je  można.

(75“ -4 -5 ) Jan Wrtiatko

Portland Cement prawdziwy.
Wody mineralne świeże. 

Ekstrakt słodowy butę), go c.
Proszek słodowy. 

Herbatę superior, czarną
p o  4  z ł r  5 0  c e n t ó w  z a  f u n t  w a g i  w i e d

Farbkę francuzką
d o  b i e l i z n y  w  p u d e ł k a c h ,  p o l e c a  H a n d e l  

pod firm ą: (6 33-4 -6 )

Stanisław t a t a c h
W  K R A K O W IE ,

R y n e k  g ł ó w n y  „ S z a r a  K a m i e n i c a . 44

Znaczny transport

Obić pokojowych
n a d s z e d ł  d o  h a n d l u

ą l .  * l a l i n * i  w Krakowie.
R ó w n i e ż

znajdują się nowe zapasy storów 
do okien i herbaty cfaLiskiej w wy- 
bornych gatunkach w tymże handlu
w Krakowie i w Tarnowie po ce­
nach bardzo umiarkowanych

(7ii0-5-121

Orzeźwiające, z przyjt  mnym 
smakiem i zdrowe

są n a s t ę p u j ą c e  z  n a j c z y s t s z ó j  w o d y  ź r ó d ł o w ó j  
w y r o b i o n e

Napoje musujące.
fctSs^Ccny w większych partyachr^j&J!
Woda Sodowa eseli kwaśno węglttno-ga*ow«:

we fi,N?.k»(h p n .................................................... centów 15
w k a m io n k a c h .......................................................... „ 15,
w wielkich flaszkach „Sypb< n“ zwanych . . „ 15,

dito z należy ti-ści^ za flaszkę „ 85,
w małych flaszkach „Syplu n“ zwanych . . „ 10,

dtte z należytością za fltnzkg „ 81,
Angielska W oda Sodowa we flaszkach oryg ualnych „ 25,
l.emon ada gazowa we fl.szkach......................................  „ 2fl,
Vt Otla S lceraka d'0   „ 15,
Musoj^oy poncz z herbatę we flaszk ach ...................... „ 4».
W oda źelazno-kw i.śoa.....................................................  „ 20,
Masujący E k strak t m alinow y............................................  „ 2 . ,

l ^ p G i ó w n y  S k ł a d :  „Wallner- 
strasse“ N. 269 w Wiedniu.

S e i t e n  4 * Ł ó t c e n b e r g .
Zamówienia zamiejscowe usknterzm aja’ się za pobra­

niem paleóyfr ś oi jak  najpunktualniej
S k ł a d y  z a m i e j s c o w e :

B AtlEN , p. Hayder „pod Majtkiem.” GRAC, p;\ Bracia 
Oberżanzmeyer. — SALZBURG, p. A. Florinek. — BRODY, 

Filip Naestein. (723-4 6)

S Ł A W N Y

Balsam Vctoryniego
Ten nieporównany, przez ró ine  Tow arzystw a unźunc apro­

bowany i dla zadziwłaj^cćj skutecsności w rozmaitych s ła ­
bościach od lat wiciu w kraju i za granicą oźywaity środek, 
bez reklam i przechw ałek z każdym dniem niezbędniejszym 
« poszukiwańszym si£ staje.

Cztjśc; cia ła  słaliością nerwów, karczem , reumatyzmem 
itp. dotknięte i tak zwaoy tio on a l o u r o o i  w najkrótszym  
czacie nacieraniem zupełnie uzd awta, fluksye, ból zębów t g ło ­
wy cudownie prawie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszel­
kie najbardziej zalecano środki. Na rany wszelkiego rodzaju 
okazał się środkiem skuteczniejszym, i dla tych swoich 
nadzwyczajnych własności w lazaretach wojskowych wiedeń­
skich od roku 1869 cięgle z najlepszym skutkiem jes t uży­
wanym, jak  dowodzę liczno i pochlebne zaświadczeciR naj­
znakomitszych lekarzy złożono w kaśdym głównym Składzie 

Jako środek hygieuiozno-toaletowy ma także niepoślednie 
miejsce, albowiem używając go w ozw*rtój części z wodę 
nietylko niszczy piegi, ale utrzym uje skórę w ozerstwoścl i 
gładzi zm arszczki. — Do płukania ust z wodę użyty, zęby 
od psucin szczególniej tak zwanej caries zachowuje, nieprzy­
jem ny odór zupełnie oddala i dziąsła  wzmacnia.

Opts używania załąozo iy  jes t pray każdój flaszce. Kroplami 
na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjem niejszą woń wydaje. 
V l a k o n  b a l s a m n  k o s z t u j e  1  z ł r .  5 0  c e n t ó w .

S kład  główny utrzym uję:
W KRAKOWIE: p. J  J a ł i n ,  p. J .  M. W a B te r .  
We LWOWIE: — p. H e n r y k  Ł a n e r y ,  p. 
P . I W lk o l a s c ł i  apt. i p . . i 3 o n l f .  S t i l l e r .  — 
W RZESZOWIE J . S c h a i t t e r  1 S p ó ł k a .  — 
W WIEDNIU: . R e d a k e y a  P o s t ę p u . "  W AL 
TONIE: P r i e s t e r .  — W HAMBURGU: L o u i s  
J a m e s  M a y o r ,  O o t t k e l f  V o s s ,  L o u i s  
K r i r j t e r ,  S o l c h e r ,  I S r e s u e r .  W i l i a m  
e t  S t o l i e r t s o n .  — W NOWYM JORKU: B e  
r e m l t s o h n  — W WASYGTONIE: J u l i u s z  

L e s s e r .
Na prowinoyi maj^ g o : 

vt BIAŁEJ p. R. Fijałkow ski, — w BILSKU p. J  Hanke, 
BOCHNI p. Paw eł Nie Izielski — w BUCZAC55U p. Lip- 

schutz, — w BURSZTYNIE p. Neeki aptek., — w BRODACH 
W . H. Klaber i p. Neustein aptekarz. — w BHZEZA 

NACH p. E . Moerl, — w CZERNIOWCACH p. J  R óżań­
ski, -  W DEWBICY p. Jó sef M asłowski aptek. — » DZI­
KOWIE p. Na rays Giżycki, — w GLINIANACH p Hełm 
apt. — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt. — w HUSSIATY- 
NIE p. Grzy-owski aptek. •— w JAROSŁAW IU p. J . Rohm 

»iok„ — w JA W O ROW IE p. Gawlikowski kup. — w KA- 
ŁCSZU p. Szlesisger apt., — w KENTACH p. S, Mrozo­
wski — w KOMARNIE p..n, Emperle, w KOŁOMYI p. 
Kapfermann. — w KRAKOWCU p. Dobrzański poeztmistrz -  
w KROŚNIE p. W. L. Chodacki apt. — w Tt.RZESZOWl 
CACH p. S te tlik . 
w LUBACZOWIE

p M aresch apt. — 
we LW O W IE p.

-  w LEŻAJSKU 
p. Maresch apt. - 

Ebenger apt. „pod W igierski) korona,” — w ŁAŃCUCIE p. 
Swoboda aptek, — w MOŚCISKACH p. J . Szalbot aptek. — 

p. W ładysław  Polaszek apt. — w PR Z E ­
MYŚLU p. Bayer i p. Nahlig aptekarze, i p, Praczyński, — 
w PRZEMYŚLANACH p. Miedlioki, a ?t — w PRZEW O R­
SKU p. Feliks Switalski aptekarz, — w RAW IE p. D ie- 
stel aptek. — RADZIECHOWIE pan Aleksander Jaśkiewicz 
apt.— w ROZDOLE p. Kornberger apt. — w RYMANOWIE 

E  M. Burski a p t . -  ROZW ADOW IE p. Karol M arecki,— 
SAMBORZE p. Gilatowski, p. RscdI i K riegselsen apte- 

kurze,— w SOKALU p. Musi,il a u t.,— w SOKOŁOW IE p

pan
apt. w SĘDZISZOW IE p. Jan Kowuaoki apt. — w S IE ­
N IA W IE pan Edward Mańkowski apt. — w TARNOPOLU 

A. M oraw ctz,—w TARNOW IE p. J .  Jahn, — w TURCE 
p . M. P i,tek  aptek. — w WADOWICACH pay Gereoki, — 

W IELICZCE p. F . J . W ontore k ,— w ZALESZCZYKACH 
J. Kodrębski. — w ŻÓŁKW I p. Krzyżanowski apt., — 

w ZŁOCZOW IE p. Petesch apt. — w ŹURAW NIE p. Po- 
stępski apt

g R ^ P P .  Przedsiębiorcy, k tó riyby  sobie życzyli mieć ten 
baisaiu w swoim składzie, raczi) ale zgłosić do jednego z g łó - 
iaych 8 l ładów  w Krakowie, we Lwowie, w Rzeszowie lab 
Wiednia.________________________________________(5 2 4 -7 -9 )

Realność nowo po ogniu odbudowana, składa
sip z dwóch domów, w jednem 12 
pokoi, a w drugiem 4, wraz z ogród­

kiem, prd Nrm I26/1S Gm. IX. w ulicy Krupniczej, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość na miejscu, u tych­
że właścicieli, — mający chęć kupienia raczą się zgłosić lecz 
bez żadnych fal-torów, (8 4 5 -2 -3 )

I

[ Z a ś w i R t l c z e n i e ,
k Ze względu na dobro publiczne, a szczególnie cierpią- 
2 cój ludzkości czuję się obowiązanym, następujący fakt 
|  podać do publiczntj wiadomości.
k Córka moja trzynasto-letnia została W roku zeszłym
j; w skutek zaziębienia i p zi ciągów zupełnie władzy w no- 
I gsch pozbawi rią tak dalece, że po upływie dwóch mie­
li stęcy pomimo wszelkiej i na razie użytej pomocy lekar-
T skiej, niemoc ta nietylko nieustęp, wała, ale w ten spe-
|  sób wzrestaia, ze biedni dż ecie musiano na prześciera 
e dłach z miejsca na mic;sce przsnośić, i bóle najckro- 
S pn ejsze cierpiała. I?;
|  L  karz miejscowy pan Drgdalewicg wpadł na pomysł fi- 
[I ożycia słynnego balsamn Vetorynicg >, począł nacierać ó  

temże nogi mego dziecka, i na mewytławioną radość w 
moją, dziecie moje po użyciu niezpełna jednój flas ki te- jj; 
go zbawiennego balsamo, poczęło chodzić, niemoc w no- *,
gach zupełnie ustąpiła, i 8 miesięcy minęło jak  >
najmniejszego bólu lub po«r°tu  niemocy w. nogach nie- j  
czuje.— Wiriienem z tem każdemu na podobn • ból lub S' 
taką niemoc cierpiącemu słyuny i w skutkach swoich j  
zbawienny baham  Vetoryniego jak  najusilniój do uży- 4  
wauia zalet ić. !

Krakowiec dnia 17 M»rca 1862 r.
(525 5 -6) D o b w a i u k i ,  porzimistrz. ^

których ciągnienie l g0 Lipca 1862 zgłó- 
wnemi trafnemi na (mi-*-4)

złr. 250,000, 200,000, 40 ,000 itd.
t a k  w  o r y g in a l e  j a k  i n a  z a d a t e k  s ą  d o  

n a b y c ia  w  K a n to r z e  W e k s lo w y m

Alberta Men
w Krakowie, pod L. 76 przy ulicy Gro- 

dzkiój obok kościoła ś. Piotra.
W V T  I  A  w szw ajcarskim  Kuście, we wsi Zwie 
W  rzyńcu przy K rakow ie, zaw ierająca
1 7 * 4 morgów gruntu , je s t z w o l n e j  r g k i  do sprze- 
dania.

B liższa w iadom ość u w łaśc ic ie l mieszkającego na 
pierwszem piętrze w gm achu 0 0 -  r r a n c i s z k a n ó w  
pod L. 165. (750-5)

Prawnie wzo- OjlÓlniC UZnilOy naśU-
t • , • ApcI-1 dow*ui°m ża­

rem i marką nfa^dZlW y SM e(J0(pShl strzeżony

ULOPEE ZIOŁOWf
dla cierpiących na p e rs i i płuca, na grypę, chry­
pkę, kaszel, ból szyi, dławienie w piersi, zafle- 
ginienie, ciężkie oddechanie, je s t zaw sze  św ieży 

do nabycia: 

w Krakowie, w aptece p. Aleksandrow icza, 
we L W O W IE : w aptece p .P io tr a  M ikolascha

również utrzymują: ,

wjBielsku p. J .  A. Stańko apt.— w Bochni p. A. Kasprzy. 
kiewicz— w Brodach p. Ko ścieki apt. — w rzc anacb p 
Żminkowskiapt.— w B nc.artu  p- Pfeiffer *P w Oembi- 
cy C. F . H e rz o g -  w Gorl each p W alery Rogawski a p t . -  
w Kęt-tch p. Streya.—w Myślenicach p. M. owczy 
w Noaym  T arga p. L . Kamieński -  w Przemyślu p. p . 
Ga detschka i Syn. — w Rozwadowie P- M artcki — 
w Rzeszowie p. S. bait ter.— w Samborze p. Kriegi-eisen— 
w Stanisławowie p. Ton anek.— w btryju P- 1 r°wicz.

w Szczio zecaoh p. J . Pclka a f t. — W fam opolu  p. 
Buchnet. — w Tarnowie p Sidorowicz 8Pt- w aie- 

Bicrykach p. Kodrjbaki. — w Złoczowie P- Betesch.
C ena jednej flaszki 1 złr. 2 6  cent. wal. austr.

Ci sami panowie Depo/ytaryusze utrżymują: 
A n a k a h a l ta  (d rzew o ), środek oU cierpiących na 

p iirs i, płuca i Buchoty— male pnćełs0 z *«. w. o. 
C u k ie rk i z d r z e w a  A n a k a h u ft, tpnrządz ne sku­

tecznie na powyż.ze słabości 50 cent w. a. 
P la s t e r  n a  o d g n lo tk l wynaleziooy p rzeze, k. nad- 

lekarza Dra Schmidta. Cena pudełk* *3 c- w- » 
D ra  B e h ra  E k s t r a k t  n e rw o w y  do wzmocnienia

nerwów i zasilenia ciała. Flaszka 70 ceut. 
B a lsa m  ró ż a n y , Brunświcki, przeciw wszelkim za­

paleniom, na rany i wrzody. Słoik P° * 3 c-
a; tekarzaGłówny skład u J u l iu s z a  B l t t n e r a

w Gloggnitz. (1 8 6 -1 0 )

“■ " e s t  poszukiwany do nadzoru stada i stajen by- 
ły podoficer od kawaleryi, Polak, kawaler, któ- 

renby umiał ujeżdżać konie wierzchowe i zaprzęgowe, 
znał się choć trochę na weterynaryi, i pięknie p isał.—  
Posiadający powyższe kwalifikacye co dobremi świade­
ctwami lub rekornendacyami udowodnić należy; raczy 
się zgłosić listownie do zarządu dóbr państwa Wojnicz, 
poczta Wojnicz. (853- 1- 2)

Potrzebuję do pomocy P r a w n i k a ,  chcącego 
poświęcić się

praktyce Adwokackiej.
K toby życzył sobie w ejść w układy, raczy się zgło 

sić i oznajm ić listownie w arunki. Dr. Ł o b a c i e w s k i ,
(850-2 -3 ) Adwokat w Sanoku.

P o l p f l P n i o  I Pttn K o r n e l  D r a n k ,  snycerz i po- 
* * łotn;k w Tarnowie, w ykonał na moje 

weiwanie do kościoła parafiulnugo w Jarkow ie t-zy  o łtarze 
i onibouę według właanugo Jego pomysłu wraz s figurami o- 
i zcżliouemi i płuskorzeźbionomi z tak  ozdubnym gustem, szcze- 
cóiną sym etryą, 1,-kkium wykoń izeniem, czystem i ze wszech 
miar uajstarann ejazem odrobieniem, pięknem i trwałem  o z to - 
centem, że sobie na ogólno zadowolnienie znawców zasłuży ł. 
W  dowód uznania tych jego prac, biorę sobie p>zeto za obo- 
w ązek p. Kornela Drsnka jako człowieka pracowitego, zdol­
nego i uczciwego wszystkim potrzebującym jego wyrobów, a 
bzoz góliuej wszystkim dusz pasterzom j„k  najgoręcej polecić. 

Daa w Jurkow ie dnia 16 Czerwca ’862 r.
(848-2-3) Dyonizy Klimaszewski, pleban.

Wielki Wybór
najświeższych modnych materyi 

na Surduty, Czamarki i sp> dnie, na całe ubrania, na 
mantylki damskie, również na kamizelki pikowe i je­
dwabne, kamelerowe, niciane i pikowe materye na lek­
kie ubrania, mianowicie: tak zwane rosyjskie płótna 

w cenie:
m r  od 56  ct. do zlr. 1 wa. za łokieć wie.' 

poleca handel sukien i towarów modnych 
Z i p  s e r a  G r u e ł to ln ,

(605-5-6) we LW O W IE, plac Katedralny ; od Nrm 2 j .

Kamienica 2-piętrova
przy ulicy św . J a n a  w K ra k o w ie ,  p od  L.

47%  i jes t  do  sprzedania .  C^o-3) 
Bliższą wiadomość udzieli pan Adwokat Balko.

Chwalić co pochwały w arte!

P i ó r a  s l a l t t w e  
Damasceńskie.

l$Syw ® S
są z uajdelikatoiejszćj stali

Pióra te przesłene na 
teraźniejszą w y s t a w ę  
1 i n d y ń s k ą ,  zrobione 

damasceńskiój i mogą śmiało być 
u ra ża n i jako najwyższa doskonałość wyrobu piór, — łąrzą 
bowi m swoją elastycznością zalety piór gę ich z zaletami piór 
stalowrch i mają słus/.ną nadzieję być zaszctyconemi medalem 
na wystawie Świara.

P u d e łk o  z 12 tuzinam i kosztuje 1 z ł r  70  c.
Do tego stosowne t r z o n k i  m e t a l o w e  d o  

p i ó r ,  lekkie i eleganckie, sztuka po 10 centów, tu- 
lln po I zlr. w. a.
I J  V I7#) Każda takie pÓD opatrzone jest marką jak

• na powyzszem odbiciu, inaczdj będzie uważane 
ako sfiłsz wane.

Elastyczne kółka na nagniotki
z n a jd e lik a tn ie jszć j w e łn y  ang ielsk iej.

Kółko takie położone na nagniot- k, usuwa natychmiast wszelki 
ból i cubi przy częstszem używaniu nagniotki zupełnie.
Pudełko po 50  centów; 6 pudełek 2  złr. 50  centów; 

12 pudełek 4 złr.

W prost z Jerozolimy
d o k ła d n a  p o d ob izna  tak iego

i R E B R N I K A ,
i  k tóry C h r j S t U S  sp rzed an y  zo s ta ł ,

z bronzu srebrnego, 
z p u d e łk iem  po 80  centów.

Pióra „Aluminium,11

p ie -

K r ó l o w a  w s z y s t f e i c h  p i ó r ,
12 tuzinów po złr. 1 w. a.

Z* frankow anem  p rzesłan iem  odpowiedniój kw oty  
ńiężoój, albo za  pobraniem przez pocztę oskutecznia  podpisany 
D um  handlow y P ra g sk i ja k  najpunktualn ićj nie doliczaiąc ko ­
sztów  opakow ania. (793-3-12)

L isty  zam aw iająoe nnrasza  s>ę adresow ać:

Do Składu Towarów Galanteryjnych  
pod godłem „Miasta Paryża" w Pradze

____________________________  Ulica Celetna A r. 5 9 6  I.__________

O c - k. Upiifcywilejowanśj
najsilniejszej Pomady (J0 rośniecia wŁosów

„m e d y t r y n a “
w  p o łd ' zen iu z ta k  sam o zw a n ą

wschodnią Wodą d® rośnięcia włosów i brody,
M. M a i l  e g o  w W iedniu, ))aite  W ied eń , H au p ts tra sse  Nr. 3 3 9 ,“ 

znaj uje się w Trze 4 „ W a n de  r  e r  a “ uastępująca wzmianki redakcyjna: „ Dobre utrwali się zawsze 
i wszędzie, rozunHe S|ę, jeżeli jest rzeczywiście dobrśm.u

We względzie kosmetycznym jest takie przypuszczenie niezbędnie potrzebnem, albowiem nie do- 
*n j my w ustryi bynajmniej braku wyrobów kosmetycznych wszelkiego rodzaju, również nie możemy 
Sl  ̂ j St.ar^aC n8f °°™j>astycznych wychwalnti w (ym względzie. Lecz Publiczność mająca wielkie 
upo o unie w rancuskich etykietach i angielskich opakowaniach, pomimo tego nie da się wiecćj jak

t v f i j  * P|"zec wa)on» Woda X — wraz z podziwianą Pomadą Y — , służy po największćj czę 
io-oi; htArv b ° 1 °®acen,a roczników ogłoszeń na wiatr. Zasługuje zatem na tem większe uznanie, 
* 1 . A  °8m. K ycz'*y wyrób odpowiada zupełnie swemu celowi i swśj nazwie i z prawdziwem ukon- 
Un ovyaniem Pe J vr|er zamy fakt, że pan M- -Mally ze swą szczególną najsilniejszą Pomadą do rośnie• 

cia w os w „ « y  ryny osiągnął najchlubniejsze skutki i dał niezaprzeczony dowód, że nie jest by­
najmniej Po rze riem yc z Paryża lub Londynu by umieć wyrobić środek kosmetyczny prawdziwy, 
ja k  najzupełniej doświadczony. 0  tój Pomadzie można śmiało powiedzieć, że się dobre wszędzie utrwali

Pomadę tę w sło^ zkach lub flakonikach p0 i  z i r . 8 0  c e n t.  utrzymują: (269-14-44)
K R A K O W I E  Handel pana J ó z e f a  J u h n a ,

w Kołomyi P- S th i je  H errm ann. w Sam borze p. J .  K riegseisen  aptek, obw
a K om arnie p. A. E tnperl aptek. n » P- ®tan  8taw R ićdl apt.
n Lwowie p. A dolf B erliner, ap tek , „pod „ S anoka p. J .  Ja ltliisch .

°Patrr,nnścią.“ 
a b P- Piotr M ikolasch aptek.
7) L isku p. M °hac/yński apt#
Ti M onnsterz; skach p. J .  L ipschtitz. 
b O łom uńca p K oberg. 
b Opawie p* F ranciszek  B ru n n er. 
n Przem yślu p. E dw ard  MachalskL 
b Radowcach p. Igaacy Scbnireh. 
b Rzeszowie p. Ferdynand  Sebaitter.

W
w Bilsku p. A Herrmann.
„ Cochni p. Pawet Niedzielski. 
b Brzeżanach p. Barach Fed hecht.
„ Barzaczu p. M. Lipschirz. 
b Cieszynie p. E . F . Schroder. 
b Czerniowcach p. J . Tomanek aptek. 
b b P‘ (g nacy  Schnircb. 
b Dębicy p. J .  F . Masłowski aptek. 
b Dolinie Alojzy Schulz. 
b Drohobyczy p. L. rtleożkowski. 
b Kołomyi pp Sternhell i Morgenstern, 
b b PP- R°sen i Kohn.

Sianisławowie p. I. Tom anek apt. 
Stryju p. Sidorowie* apt.
Saczawie p. W urell apt. 
Tarnopolu p. K. Latiuek.

„ p. A. Morawctz. 
Tarnowie p. Józef Jahn. 
Truskawcu p L  Klwski apt. 
Turce p. A. Czyrniański. 
Zaleszczykach p. Józef Kodrębski.

SP O ST R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e .
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Kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni średni 
zachód, nłaby

 »  »

STAN
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

Zmiaua ciepła 
w oiągn dnia

od

poohmurno Rano krótki deszcz, popoł. 
buize z doszczem.

do

+  6 ’2 + 1 4 ’7

W D ru k a m i  „C Z A S U .44 Bz^dzca Drukami, Antoni Bother,


